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Q znajomość Galicyi.
Z poważnych sfer poselskich otrzymujemy 

następujące uwagi:
Między Koleni polskiem a rządem odby­

w ają się konfereneye, których treść prze­
dostaje sić w ogólnych zarysach do wiado­
mości publicznej. Zarysy to szerokie. Mimo- 
'woli nasuwa się wątpliwość, czy w tak k ró t­
kim  czasie, jaki jest przeznaczony zwyczaj­
nie na odnośne obrady, da się sprawy wszel­
kie omówić dokładnie i wyczerpująco? Uży­
teczności takich konferencyj kwestyonować 
nie należy. Niemniej stwierdzić trzeba, że 
szczegóły wszelkich rozpraw, odnoszących 
się do potrzeb naszego kraju, powinny być 
nasamprzód omówione w dyskusyi z innym 
czynnikiem, mianowicie z referentami mini- 
steryahiymi.

Pod tym jednak względem sprawy nasze 
w. Wiedniu szwankują i to niemało. Referen­
ci w ministerstwach, trzeba to  powiedzieć, 
kraju naszego nie znają naogól i o potrze­
bach jego niedostateczne m ają wyobrażenie. 
Zarzutu im z tego osobiście czynić nie po­
dobna, niemniej fakt pozostaje faktem. 
Przedewszystkiem liczba urzędników7 Pola­
ków w każdem ministerstwie, bardzo zma­
lała w czasie wojny. Jedni służą w armii, inni 
zostali wysłani do Królestwa. Referenci zaś 
obecni, powtórzmy, kra ju  naszego właściwie 
nie znają, przeważnie nigdy go naocznie nie 
oglądali i z ludnością się nie stykali. Odwie­
dziny ministrów są niezawodnie pożądane, 
lecz kto wie, czy nie więcej korzyści z pewno­
ścią przyniosłoby przybywanie do kraju tych 
Urzędników', którzy mają o jego postulatach’ 
i potrzebach głos pierwszy, sprawozdawczy.

Przypomnijmy, że ’hr. Stuergkh powołał 
6wego czasu do życia międzyministeryalny 
komitet, odbudowy Gałieyi. Ozy choć jeden 
z członków tej komisyięzjawił się był w k ra ­
ju naszym, aby juabrałŁwjobrażenia o pracy, 
jaka podjętą być winna? Przecież referent 

spraw ewakuacyjnych również nie badał 
stosunków na miejscu, a sprawa ewakuacyj­
na jest tak  nową, iż żadnym utartym  syste­
mem biurowym traktow ać jej z oddali nie 
można.

Z tych stosunków wypływa na gruncie 
wiedeńskim niejedno nieporozumienie co do 
stosunków krajowych galicyjskich i naszych 
warunków bytu. Przecież nie tak  dawno je­
szcze obwołano Galicyę za kraj mlekiem i 
miodem, płynący, nie wiedząc, jak ciężkie 
cierpimy braki. I gdyby to tylko prostaczko­
wie stołeczni, którzy na dworcu północnym 
widzą żołnierzy, przybywających z Galicyi 
i niosących chleb, masło, jaja i t. d. Ale zna­
nym jest fakt, że jeden z byłych ministrów, 
k tó ry  za czasów swrego urzędowania musiał 
był wglądnąć dokładnie w stosunki naszego 
kraju , zagadnął niedawno w W iedniu pe­
wnego wybitnego Polaka na tem at „dobro­
bytu  Galicyi11, nie szczędząc przytem ironi­
cznego zabarwienia słów i tonu. Przecież mi­
nister skarbu dr Spitzinueller wyraźnie pole­

cił był, by egzekucje podatkowe w Galicyi 
wstrzymano —

W szystkie one świadczą, iż jest konie- 
cznem, aby referenci spraw galicyjskich w 
poszczególnych ministerstwach zapoznali się 
naocznie z krajem  naszym, aby na  miejscu 
zbadali jego stosunki i potrzeby. Dopóki to 
nie nastąpi, będą panowały w tych właśnie 
kołach błędne o Galicyi wyobrażenia i po­
glądy, które utrudniają porozumienie w wie­
lu ważnych kwestyach, ważnych zarówmo 
dla kraju, jak  dla państwa. Nie trzeba bo­
wiem stwierdzać raz jeszcze, że nieodpowie­
dnie traktowanie potrzeb kraju, odbija się 
w mniejszym-lub większym stopniu na go­
spodarce państwa.

Położenie żydów wobec rozrachunków, doko- 
nywującYch się obecnie między narodami aryj­
skimi, jest istnym tańcem wśród mieczów. Jakie­
kolwiek zajmą stanowisko — zawsze komuś nie 
dogodzą. Nic naturalniejszego nad to, że żydzi w 
Rosyi entuzyastycznie powitali- nowy porządek 
rzeczy, wprowadzony^>rzez rewolucyę i ze wszy­
stkich sił pracują nad jej utrwaleniem. Wszak re- 
wolucya przynosi im drogocenny dar równoupra­
wnienia. Ale ta  współpraca świata żydowskiego 
nad odrodzeniem Rosyi szkodzi mu gdzieindziej. 
Jak  wiadomo skrajne żywioły rosyjskie, grupują­
ce się w t. zw komitecie robotniczym, są silnie 
podejrzane o 10, że dążą do zawrarcia pokoju. To 
wywołuje zrozumiałe zaniepokojenie w Anglii.
I oto „Times" w pościgu za sprężynami rosyjskie­
go ruchu pokojowego wykrywa, że przywódcą ko­
mitetu robotniczego w Piotrogrodzie jest żyd 
Stecklow, żyd, ktfśry — jak się dziennik angiel-( 
ski wyraża w podniecaniu — „nie ma prawa prze­
mawiać w Imieniu Rosyi". „Times" atakuje nar 
miętnie żydów z» „demagogię" pokojową, upra­
wianą nad Newą, .dając niedwuznacznie do zro­
zumienia, że skutki tego może odczuć w nie­
pożądany sposób ludność żydowska nad Tamizą. 
Zkądinąd słychać już od pewnego czasu o wzro­
ście antysemityzmu w Londynie i o głuchym po­
mruku obrażonej godności anglosaskiej w dziel­
nicy Whiteehapel.

Przykład ten świadczy, jak tragiczną jest fał­
szywa rola żydów w Europie, rola plemienia, któ­
re rozproszone i skazane na łaskawą gościnę in­
nych narodów nie może mimo wszelkich prób 
przystosowania się uniknąć konfliktu z gospoda­
rzami.-

Flota Ameryki.
(h). Nie łyle armia lądowa Stanów Zje­

dnoczonych, ile jej flota może odegrać od- 
ray.u pewną rolę w sytuacyi wojennej. Ja.k 
doniosły telegramy, ma flota am erykańska 
podjąć operaeye wojenne razem z flotami 
koalicji. O obecnej sile jej nie mamy do­
kładnych wiadomości. Przed rokiem 1916 
stan floty amerykańskiej był następujący.

Okrętów liniowych było 82, z tych 3 dopie­
ro kończono budować. Pojemność ich łą­
czna wynosiła 624.000 ton. Krz/żowników 
pancernych było 13, tyleż było krążowni­
ków opancerzonych. Razem więc większych 
jednostek bojowych posiadała Ameryka. 58, 
o łącznej pojemności 853.700 ton. Do tej li­
czby dodać należy jeszcze 65—70 torpedo­
wców, zbudowanych po roku 1900.

Łodzie podwodne rozpoczęto budow ać.w  
r. 1901. Obecnie jest ich około 44. Nadto w 
dokach w robocie znajduje się jeszcze 17. 
Ponieważ budowa łodzi podwodnych nie 
wymaga długiego czasu, trzeba przy­
puszczać, że i te niebawem oędą gotowe do 
czynnej akcyi. W ielkość łodzi jest bardzo 
różnorodna i waha się między 125 a 1.500 
tonami pojemności. Także szybkość zależy 
od roku budowy. Najnowsze typy robią 20 
mil morskich nad wodą, a 12 mil morskich 
w wodzie.

Okrętów wojennych wielkiego typu do­
tychczas Am eryka nie posiada. Nowy pro- 
gTam flotowy, powstały już w czasie woj­
ny, dopiero projektuje ich budowę. Program 
ten przedstawia się następująco:
Maja być wybudowane:

w roku: 1917 18 19 20 21 R. 
okręty liniowe . . . .  2 2 2 2 2 10
k rz y ż o w n ik i 2 1 1 2  1 6
krążowniki wywiadowcze 3 1 2 2 2 10
torpedowce ....................  15 10 5 10 10 50
łodzie podwodne duże 5 4 2 2 2 15
łodzie podwodne mate . 25 15 15 15 15 85

W piętru Lalach proponowana więc jest 
budowa l  i i  okrętów  różnego typu. 85 ma­
łych łodzi podwodnych m a służyć wyłącz­
nie do obrony wybrzeży.

Wjymiaiy proponowanych szybkich k rą­
żowników są następujące: długość 255 m, 
szerokość 30 m, pojemność 32.000 ton, szyb­
kość 32 węgłów. Uzbrojenie ma się składać 
z ośmiu 40 cm. annat w wieżach bliźnia­
czych, dwudziestu 12.5 cm arm at szybko­
strzelnych, kilku arm at do obrony przed lo­
tnikami i czterech 53 cni rur torpedowych.

W  bieżącym roku, o ile zapowiedziane w 
programie budowy zostaną ukończone, flota 
Stanów Zjednoczonych będzie liczyła około 
175 jednostek bojowych różnych typów.

fffcs Logionów ridM n teiii
Warszawa przeżywa od kilku dni niezwy­

kłe wrażenia na- otwartej świeżo wielkiej 
wystawie sztuki, poświęconej Legionom pol­
skim. Około 550 obrazów, rysunków  i 
rzeźb, k tóre zgromadzono wo wszystkich sa­
lach Pałacu sztuki, to refleks wspaniałej e- 
popei polskiego żołnierza czasu wojny świa­
towej: rzecz, k tóra wstrząsać musi każdą 
duszą polską, a  cóż dopiero duszą męczeń­
skiej do niedawna Warszawy. W rażenia wy­
niesione z Legionowej wystawy warszaw­
skiej skreślił w zajmujący sposób jeden z 
najświetniejszych przedstawicieli plastyki 
polskiej, były dyrektor krakowskiej Akade­
mii sztuk pięknych, Julian Fałat. Za­

mieszczamy poniżej głos znakomitego ar­
tysty.

* * *
Sława orężnych czynów .leg ionów  pol­

skich rozeszła się nie tylko po całym obsza­
rze ziem Rzeczypospolitej, ale przedostała 
się i poza jej granice, w dzieaziny obcych 
narodów. To też ta-k polskie, jak i zagrani­
czne wystawy legionowe (Wiedeń—K ra­
ków—Zurycli—Bemo—Bazylea) plastycznie 
unaoczniające sławy tej momenty, atmosfe­
rę, ludzi, którzy znów wskrzeszają gloryę 
polskiego oręża, ich oblicze i wojenne obo­
zowe obyczaje —  cieszyły się słusznie wiel- 
kiem powodzeniem.

Je s t to tern zrozumialsze, gdy się wspo­
mni, że przecież zanim ta  najmłodsza nasza 

g enerac ja  chw yciła czasu wojny za oręż 
w dosłownem znaczeniu, je j poprzedniczki 
wałczyły oddawna o prawo do wolności Pol­
ski piórem i pendzlem, a  konsekwentnie owi 
boj «wni cy-artyśoi stanęli stosunkowo najli­

czniej w  szeregach Legionów polskich.
Oni to  patrząc z umiłowaniem ideowców 

na to życie żołnierskie, na krwawą walkę i 
szary* trud! wojenny długich bojów i wędró­
wek Legionów, wyniósłszy z domu w ser­
cach święty ogień sztuki, przyświecali so­
bie nim godnie w chwilach czarnych smu­
tków i zwątpień, i notując te  proste rzeczy 
tam widziane, oddali niesłychaną przysługę 
współrodakom, którzy w domu pozostać mu­
sieli, jako też w długie wieki idącymi pokole­
niom, chwytając na karton, czy płótno, ja­
koby żywe, choć przeważnie szkicowo tra ­
ktowane twarze, atmosferę, czyny.

Na twórczość pełną, skończona, spokoj­
nie rozważaną nie mieli oni ni czasu, ni 
miejsca —  dali więc rzeczy fragm entary­
czne, szkicowe i dorywcze, niemniej przecież 
ciekawe, kochane i  wierne, a. stanowiące- za­
razem areybogaty i  bardzo ciekawy matę- 
ryaJ do wielkiej, spokojnej twórczości powo­
jennej, której się niemydnie po  nich i po ich 
następcach spodziewać możemy.

idea Legionów zajęła rzecz prosta i naj­
wyższych artystów  polskich, stojących poza 
gronem głównie reprezentowańych artystów- 
łegionistów. I  oto jeden z nich dał nam w 
kompozycyi syntezę idei legionowej (Mal­
czewski), drugi zaś Syntezę żolnierza-legio- 
nisty w stylizowanym portrecie (Rembow­
ski).

To, że artyści legionowi zaprzeczyli rzym­
skiemu twierdzeniu, że „inter anna sileni 
Musae“ — tworząc nieraz naprawdę wśród 
ognia nieprzyjacielskich karabinów i dział— 
jest przecież, jak powiedzieliśmy, zrozumia­
łe; ale co jest podkreślenia, uznania i wdzię­
czności godne, to fakt, że Komenda Legio­
nów od początku zrozumiała znaczenie sztu­
ki w tej wojnie polskiej, że wy znaczyła go­
dne stanowiska artystom  i opiekując się 
skutecznie artystami-żołnierzanii, umożliwi­
ła i ułatw iła im w wysokim stopniu pracę 
dla sztuki naw et w najcięższych warunkach.

Obecnie też, kiedy W ystaw a Legionów 
polskich przyjęta gościnnie w sale warsza­

wskiej „Zachęty14 okazuje swe ciekawe, a 
przedewszystkiem szczere dzieła stołeczne­
mu miastu Polski za przyczynieniem się Le­
gionów zmartwychwstającej —  Komenda 
Legionów wystawie tej chlubnie patronuje.

Za to należy jej się od poisidego społe­
czeństwa, a przedewszystkiem od Warsza­
wy wdzięczność, a od artystów  hołd.

Julian Fałat.

Mikołaj Sałtykow false Romanow.
Jeżeli zwykły szlachcic z urzędu już bywa 

„dobrze11 urodzonym a arystokrata „szlache­
tnie", to każdy dynasta winien być urodzonym 
tak znakomicie, ie  już lepiej nie można. Tym­
czasem urodzenie byłego cara Mikołaja jest 
przedewszystkiem bardzo bałamutne, a po- 
wtóre, o ile idzie o legalność poprzedzających 
je związków, mocno podejrzane. Świeżo wdał 
się w tę niedyskretną dziedzinę niejaki Dr. von 
Stradoniuz w artykule zamieszczonym na Li­
mach „Yossis.-he Zeitung" pod wymownym ty­
tułem: „Romanow, Holstein-Gottorp, Anhalt- 
Zerbst czy Sałtykow?"

Oto kwintesencja tych rozstrząsań genealo­
gicznych:

Ostatnim Romanowem w linii męskiej był 
Piotr II, zmarły w r. 1730. Po nim korona 
przeszła na potomstwo żeńskie starszego b ra ta  
Piotra „Wielkiego", Iwana, naprzód więc na 
Annę Iwanównę, wdowę po k«. Fryderyku Wil­
helmie Kuriandzkim z niemieckiego domu Kcf- 
tlerów. Gdy Anna zmarła, trudno było dojść do 
uregulowania następstwa tronu. Anna miała je­
szcze starszą siostrę, Katarzynę Iwanównę, żonę 
ks. Karola Leopolda Mkcklenburg-Schwerin. Z 
tego małżeństwa pochodziła córka: Elżbieta Ka­
tarzyna Krystyna, księżniczka Meckienburg- 
Sehwerin. Ta dama przeszła w r. 1733 pod imie­
niem Anny Leopoldówny na prawosławie i wy­
szła za mąż w r. 1730 za ks. Antoniego Ulricha 
von Braunschweig-Bcvern-W(dfenbuttel. Syn 
tej paiy Iwan VI Antonowicz, wówczas zale­
dwie kilkomiesięczny, ze krwi księżny von 
Braunschweig, a więc z rodu Este-Welf, został 
po śmierci Anny powołany na tron rosyjski. 
Rejencyę zaś sprawował były „ulubieniec" An­
ny ks. Ernest Biron, któremu Anna w r. 1737 
oddała koronę książęcą kurlandzką. Rejeucya 
trwała bardzo krótko; wkrótce bowiem objęła 
rejencyę sama Anna Leapoldówna. matka małe­
go carzyba, W r. 1741 przyszło do przewrotu, 
który osadził na tronie Elżbietę Piotrównę. je­
dyną żyjącą córkę Katarzyny 1 i zarazem jedy­
ną żyjącą potomkinię Piotra W. Elżbieta nie 
miała dzieci, a więc po jej zgonie w r.1762 ród 
Romanowów wygasł i w linii żeńskiej.

Carem został syn jej młodo zmarłej starszej 
siostry, Anny Piotrówny (która zatem b y j e ­
szcze prawdziwą Romanowówną i która wyszła 
była za ks. Karola Fryderyka Holstein-Got­
torp), Piotr ID Teodorowicz, wbkutek czego 
tron rosyjski objęła linia młodsza domu Olden- 
burg-Holstein, mianowicie Holstein-Gottorp. Po­
czątkowo car ten zwał się: Karl Peter Ulrich. 
W r. lf?C2 pozbawiono go tronu i w Ropczy u- 
duszono, a na tron wstąpiła wdowa po mm, Zo-

2 katedry na Wawelu.
Królewska katedra na Wawelu obok sła­

wnych pomników i różnych niezrównanej 
wartości dzieł sztuki, posiada także znaczną! 
k o lek c ję  (razem 30) wspaniałych gobelinów, 
których większa część rozwieszoną już była 
n a  ścianach katedry.

Przedewszystkiem każdego wstępującego 
w progi katedry uderza serya gobelinów 
(razem 8) w żywych barwach, doskonale 
zachowanych, przedstawiających sceny bi­
blijne z historyi patryarchy Jakóba. Mylna 
opinia dość powszechnie rozszerzona a na­
wet w niektórych przewodnikach Krakowa 
drukiem popierana, głosi o nich, że były zdo­
byczą króla J a n a ' Sobieskiego w obozie Ka­
ra Mustafy pod‘Wiedniem i że następnie król 
ten darował je katedrze na Wawelu. Opinia 
ta  nie jest zgodna z prawdą. Zapewne po­
w stała i w pewnej mierze utarła się na tej 
podstawie, że król Sobieski darował k a te ­
drze wspaniały dywan pochodzenia perskie­
go prawdopodobnie z początku XVI wieku, 
zdobyty rzeczywiście z obozu tureckiego 
pod Wiedniem, a który  do dziś dnia wisi w 
skarbu katedralnym  i jest przedmiotem pra­
wdziwego podziwu dla znawców. Nie jest on 
cały. Druga jego połowa znajduje się w „Mu- 
see des artes decofatifs14 w Paryżu, a  py ta­
nie, gdzie i kiedy to przepołowienie zostało 
dokonane, jest zagadką do dziś dnia przez 
nikogo nie rozwiązaną.

Druga pozornie słuszna podstawa do po­
wstania owej mylnej opinii o tychże ośmiu

gobelinach, iż z pod W iednia do krakowskiej 
przybyły katedry, była zdaje się ta, że one 
stały  się własnością katedry  za biskupa Ma­
łachowskiego, który żył w czasach Sobie­
skiego, a który  to biskup testamentem z 19 
sierpnia 1699 r., w. aktach kapitulnych prze­
chowanym, kościołowi katedralnem u je za­
pisał. Z tego zaś testam entu okazuje się, że 
biskup Małachowski (1680— 1699) nabył je 
od kardynała prymasa gnieźnieńskiego (bez. 
wymienienia nazwiska) za dwa tysiące im- 
peryałów (peristromata nona ab  Einineńtis 
simo Primate duobus millibus imperialinm 
comparata), zatem wynika, że od prym asa 
Michała Radziejowskiego,który w roku 1686 
został kardynałem. Byłby przeto cżas, aby 
ta  opinia mylna wciągle o tych gobelinach 
pokutująca raz przestała kursować, tem wię- 
eej, że są to gobeliny roboty flamandzkiej 
a nie wschodniej z końca XVI w., jak  to na­
wet sama nazwa właściciela fabryki (Zen- 
kner) na jednym z tychże gobelinów zamie­
szczona, wyraźnie wskazuje.

Pomijając gobeliny darowane katedrze 
przez biskupa Zadzika (jT642) i sześć ze sce­
nami z Iliady biskupa Gębickiego (fl657) 
wiszące w bocznych nawach katedry  i w 
skarbcu, zwracamy uwagę na nowość, k tó ­
ra  w tych dniach zaszła w katedrze, a mia­
nowicie na rozwieszenie w presbyteryum i 
w nawie przed P. Jezusem Ukrzyżowanym, 
prześlicznych gobelinów niebieskawo-zielo- 
nych biskupa Trzebickiego (J-1679) w liczbie 
razem dziewięciu (4 wielkich a 5 mniejszych): 
Dotychczas nie były one wystawione na wi-j 
dok publiczny i dopiero teraz kapitu ła kate-i

dralna dla ozdoby katedry i dla lepszej tych­
że gobelinów konserw acji, postanowiła je 
również na ścianach katedry  umieścić. — 
W szystkie te  gobeliny (ver<łures) biskupa 
Trzebickiego, są nieocenionej wartości i pię­
kności, którym  podobnych nic prędko w 
świecie ^naleść można. Przedstawiają one 
szpalery parkowe o bajecznej perspektywie 
drzew ożywionych ptakam i lub osobami, z 
pięknym szlakiem u góry i herbem Trzebi­
ckiego „Łabędź", a pejzaż i zieleń drzew jak 
wmgóle cały koloryt tyęh gobelinów, czynią 
razem olbrzymie wrażenie. Trzeba przyznać, 
że katedra krakowska tak  wspaniała w swym 
królewskim iście majestacie, niezmiernie je­
szcze przez te gobeliny się wzbogaciła i na­
brała jakby ciepła. Imponuje nasza katedra 
swymi licznymi pomnikami niezmiernej war­
tości artystycznej, bije z niej powaga wie­
ków, które nagromadziły w niej olbrzymie 
dzieła sztuki, dostojeństwo jej nadzwyczajne 
wśród wszystkich świątyń w Polsce przej­
muje każdego osobliwą czcią i szacunkiem, 
gdy jej przestępuje progi, lecz mimo to wszy­
stko, z jej ścian surowych, niepokiytych po ­
lichromią, a  szczególnie z surowej choć wzo­
rzystej eegly średniowiecznej nad arkadam i 
presbyteryum , idzie jakiś chłód, który na­
stroju nie podnosi. Rozwieszone właśnie cu­
dnie piękne gobeliny biskupa Trzebickiego 
w presbyteryum, ożywiły te  m artwe i zimne 
ściany, dały im nieco ciepła, surowość cegły 
w wielkiej mierze stłumiły, ściany zaś same 
jakby rozprzestrzeniły się; Ołtarz wielki, o- 
bok którego zawieszono również dwa podłu­
żne gobeliny tego samego rodzaju, uzyskał

przez to  korzystne dla siebie tło i nabrał 
więcej wyrazistości. Jeszcze więcej uwyda­
tniłaby się jego powaga, gdyby obok niego 
nad arkadami w stronie pomników Łokietka 
i Kazimierza W. mogły być zawieszone go­
belin}7, któreby ten obecnie wywołany na­
strój jeszcze silniej zaakcentowały.

Okroin tej wspaniałej ozdoby otrzymała 
katedra wawelska w tych dniach inną, w 
postaci nowego witraża, wykonanego wedle 
kartonu obecnego R ektora akademii sztuk 
pięknych, p. Mehoffera w tutejszym zakła­
dzie śp. Żeleńskiego. W itraż ten umieszczo­
ny został wr oknie nawy głównej od strony 
południowej (przy organach) i przedstawia 
św. Kazimierza, królewicza polskiego po­

śród róż, który mając jedną rękę położoną 
na sercu, a drugą wzniesiona w górę, zda się 
mówić, że to serce w7 zupełności oddał Bogu 
i że swoje życie ku nieziemskim skierował 
celom. Nie rna też dla niego żadnego uroku 
ta  królewska korona, która jedna obok nie­
go postać w polski strój odziana, ku dołowi 
spuszczoną wr rękach trzyma. Ani korony 
królewskie, ani wogóle życie ziemskie nie 
są zresztą bez cierni, k tóre artysta , jako 
symbol cierpienia u dołu witraża umieści. 
Ta zupełna pogarda świata i królewskiego 
nawet blasku, dały naszemu królewiczowi 
taki heroizm cnót, że go one świętym uczy­
niły, do którego modli się Polska, usymbo- 
lizowana w drugiej obok niego klęczącej 
postaci.

Nad tą główną św. Kazimierza postacią, 
znajduje się w górnem polu witraża krój 
Kazimierz Jagiełło, ojciec świętego mło­

dzieńca. Portretow a to postać, w królewskim 
płaszczu i z berłem w ręku, wzięta z jego 
pomuika, w kaplicy św. Krzyża się znaj- 

| dującego, a w • czerwonjm  marmurze mi­
strzowską ręką nieśmiertelnego W ita Stwo- 

, sza wykutego. Obok Orzeł polski i Pogoń 
świadczą o królewskiem nad Polską i Litwą 
tego króla władaniu. Całość, jak  zawsze u 
prof. Mehoffera, swoją koncepcyą arty sty ­
czną, rozłożeniem kolorów i ich gwf przepię­

k n ą ,  sprawia wrażenie prawdziwego dzieła 
'sztuki, bardzo, a bardzo oczywiście dalekie­
go od wszelkiej banalności, które niestety 

. naw7et we wspaniałych pod innym względem 
katedrach, nieraz bardzo niemile rażą oczy.

Witraż ten  jest fundacyą śp. Eustachego 
Jax a  Chronowskiego, b. właściciela Grand 

1 hotelu w Krakowie, k tóry  po śmierci swej 
jżony śp. Kazimiery, witraż ten do katedry 
i sprawić postanowił. Bardzo się cieszył tem, 
i że mógł tą  ofiarą przyczjroić się do ozdoby 
; drogiej nam wszystkim katedry  wawelskiej, 
idąc w tej mierze śladami swego przyjaciela 

i śp. Jerzmanowskiego, którem u kilka la t 
1 przedtem poddał myśl sprawienia do k a te ­
dry dwóch wielkich witraży w transepcie się 
znajdujących. Radował się też śp. Chronow- 
ski, gdy za życia oglądał karton w pracowni 
prof. MehoMera. Chętnie dawał potrzebny na 
wykonanie tego dzieła grosz, a  resztę w te ­
stamencie swoim zabezpieczył. N iestety nie 
doczekał się tego, iżby swego w oknie k a­
tedry  barwami się mieniącego św. Kazimie­
rza, wlasnemi mógł oglądać oczyma.

X. C. Wądolny.
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fia Augusta urodzona księżniczka Anhalt-Zerbst, 
przybrawszy głośne po tem w historyi imię Ka • 
tarzyny II Aleksiejówny. Od jej syna, Pawła I, 
pochodzi panująca płotem aż do dni naszych 
dynastya. A więc od czasów Pawła I nie chodzi
już o „dom Romanowów", lecz o „dom Hoi-udzeń zakonnych V/ Krakowie udziela dzien-
stein-Gottorp", którego protoplastami są ks. 
Holstein-Gottorp i księżniczka Anhalt-Zerbst 
Jednakże z dokumentów znajdujących się dotąd 
w Akademii petersburskiej wynika, że ojcem 
dzieci Katarzyny II był właściwie szambelan 
Sergiusz Wasiljewicz S^tykow.

A zatem dynastya rosyjska nazywa się z pun­
ktu prawno-państwowego: Romanow, z punktu 
genealogicznego: _H ols tein Gottorp, z punktu 
prawa cywilnego Anhait-ierost, a z punktn 
biologicznego, według linii męskiej: Sałtykow.

Rada m. Krakowa.
Wczorajsze posiedzenie Rady m. K rakowa 

rozpoczęło się o godz. 5 1 pół po południu. 
Przewodniczył prez. dr. Leo.

Po otwarciu’ posiedzenia, przewodniczący 
poświęci! g o r ą c e  w s p o m n i e n i e  p o ­
ś m i e r t n e  śp. r e k t o r o w i  dr. F r y d e ­
r y k o w i  Z o l l o w i ,  długoletniemu radcy 
miejskiemu.

APRO WIZ AC Y A MIASTA.
Następnie dr. Leo omówił bieżące sprawy, 

w szczególności aprowizacyę m .asta i podał 
do wiadomości Rady, że na ostatniej konfe- 
rencyi Koła polskiego z rządem posłowie 
m iejscy zażądali w ydatnej pomocy dla miast 
i  wystąpili przeciw fałszywemu mniemaniu, 
jakoby Galicya opływała w nadm iar środków 
żywności. Rząd przyrzekł na cele pomocy w 
wyżywieniu ludności miejskiej w Galicyi wy­
asygnować 7 i pół miliona koron. Posłowie 
domagali się dalej, aby węgiel z kopalń k ra­
jowych służył wyłącznie na potrzeby kraju. 
Dotychczas bowiem z ogólnej produkcyi 
dziennej w ilości 61 wagonów 41 wag. szło 
do W iednia, a zatedwie 20 dla kraju. W re­
szcie wspomniał prezydent, że czyni usilne 
zabiegi, o poprawę finansów miasta, które 
stałe się pogarszają. Dotychczas otrzymał 
K raków  od rządu 2 i pół mil. K. subwencyi 
względnie zaliczki, kw ota ta  jednak częścio­
wo tylko pokrywa faktyczne niedobory.

0  PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI MANDA­
TÓW* RADZIECKICH.

W dalszym ciągu dr. Leo przedstawił, ie  
w dniu 30 czerwca? br. upływa kadencya obe­
cnej Rady m., a  z powodu wojny nowe wy­
bory odbyć się nie mogą. Dlatego konio- 
cznern jest przedłużenie ważności mandatów 
radzieckich. Prezydent proponuje przedłuże­
nie o 2 lata. Propozycya w tym kierunku ma 
być przedłożona Wydziałowa Kraj. k tóry  od­
powiedni wniosek przedstawi do sankcyi 
cesarskiej. —  Po dysku syp w  k tórej zabiera­
li glos radcy m. Daszyński, Ks. dr. Caputa,
1 wieepr. Federowicz u c h w a l o n o ,  a b y  
d o m a g a ć s i ę  p r z e d ł u ż e n i a  w a ­
ż n o ś c i  m a n d a t ó w  r a d z i e c k i c h  
d o k o ń c a r o k u  1918.

GCHRONA LOKATORÓW.
Osobno poruszył dr. Leo sprawę ochrony 

lokatorów  i utworzenia Urzędu rozjemczego 
w sprawacli spornych między właścicielami 
domów a lokatoram i i podał, że prezydyum 
m iasta z początkiem lutego wniosło odpowie­
dnie podanie do nam iestnictwa, k to ie prze­
słało je ministerstwu spraw wewnętrznych. 
W  dyskusyi przemawiali rad. m. Daszyński, 
dr. Gross i Wielgus* którzy domagali się 
p r z y ś p i e s z e n i  a  z a ł a t w i e n i a  tej 
bardzo ważnej dla ludności s p r a w y .  Dr. 
Gross i  Wielgus zaznaczyli przytem, że za­
rzut śrubowania czynszów i nieuzasadnione­
go wypowiadania mieszkań nie może być 
podniesiony przeciw wszystkim właścicielom 
domów; lichwę mieszkaniową uprawia fak ty ­
cznie mniejszość kamieniczników, których 
właśnie przy pomocy ustaw y ująć trzeba w 
karby  i naprowadzić na drofrę uczciwości.

Solidni właściciele domów nie m ają powo­
du d a  obaw, ponieważ ustawa, o której roz­
szerzenie na  K raków  chodzi, sprzeciwia się 
tylko nieuzasadnionemu wypowiadaniu mie 
szkań i nadmiernemu podwyższaniu czyn­
szów, ponad normę przed wojną przyjętą.

DYSKUSYA APROWIZACYJNA.
W dalszej dyskusyi, w której zabierali 

głos ła d .  m. Daszyński, wicopr. Federowicz, 
dr. Gross, hr. Wodzioki i Maryewski, omawia­
no obszernie obecne niedomagania aprowi- 
zaoyjnc, przvczem mówcy nieszczędzili k ry ­
tyk i państwowej organizaeyi żywnościo­
wej i stwierdzili konieczność solidar­
nego postępowania w«7vctVich czyn­
ników, w aprowizacyi kraju intereso­
wanych w kierunku Ochrony interesów 
ludności Galicyi. W  końcu uchwalono wnio­
sek, wzywający prezydyum miasta, by upo­
mniało się u  rządu o o d p o w i e d n i ą  i - 
l ó ś ć  z i e m n i a k ó w  d o  s a d z e n i a  dla 
gospodarstw rolnych w okolicach większych 
m iast położonych.

PODZIĘKOWANIE DLA WYDZIAŁU 
KRAJOWEGO.

Rad. m. inż. Adelmann podniósł jako wiel­
k i ekonomiczny i narodowy sukces fak t wy- 
knpna zagłębia krakowskiego przez Wydział 
kraj.. Mówca postawił wniosek.*aby za ton 
czyn Ilndu m. wyraziła W ydziałowi kraj. po­
dziękowanie. W niosek wśród oklasków u- 
chwalono.

ŻYWIENIE NAJUBOŻSZEJ LUDNOŚCI.

stępnie wnioski sekcyi II  i VI. o k r e d y t  
20.000 koron do rozporządzenia prezydyum 
m iasta na c e l e  ż y w i e n i a  n a j u b o ż ­
s z e  j 1 u d n o ś c i. W  motywach wniosku 
podniósł mówca między innemi, że 9 zgroma-

nie przeciętnie 800 najuboższym osobom po­
siłku. Zgromadzenia te jednak same znalazły 
się obecnie w bardzo trudnem  położeniu i aby 
swą akcyę dobroczynną dalej prowadzić mo­
gły potrzebują pomocy. Równocześnie za­
rząd m iasta musi przyjść ludności ubogiej z 
pomocą za pośrednictwem tanich kuchni i 
herbaciarń ludowych. Na ten  cel wiaśnie po­
trzebny jest wspomniany kredyt. R ada wnio­
ski jednomyślnie przyjęła.

NOWA ORGANIZAGYA HANDLU 
FYDŁEM.

Star. rad. mag. dr. Zawadzili przeastawił 
wniosek komisyi adm inistracyjnej, by  R ada 
m. przyjęła do wiadomości, ae w miarę obję­
cia przez Galicyjski Zakład dla obrotu by­
dłem dostawy bydła rzeźnego d la miasta 
Krakow a agendy miejskiej centralnej targo­
wicy zastępować będzie sukcesywnie Komi- 
sya mieszana i- Biuro dla rozdziału bydła, 0- 
raz poleciła Magistratowi, aby postarał się 
o przydzielenie gminie odpowiedniego na 

-zaspokojenie potezeb ludności miejscowej 
kontyngentu bydła.

W dyskusyi nad wnioskiem rs^d. m. Koso- 
budzki n a p i ę t n o w a ł  l i c h w ę ,  j a k ą  
h a n d l a r z e  i c e n t r a l a  s k ó r n a  u - 
p r a w i a j ą w h a n a l u  s k ó r ą .  P łacą bo­
wiem za skórę surową po 250 koron a  sprze­
dają w j garbowaną po 6000 do 5000 koron, 
za 100 kilo.

Mówca postawił wniosek wzywający prezy­
denta miasta, aby polecił Magistratowi do­
kładne zbadanie przyczyn sprzedaży skór po 
nizkich cenach na targowicę miejskiej, —  a 
sprzedaży skór garbowanych po niesłycha­
nie wysokiej cenie na -wyrób ODuwia; różni­
ca ceny dochodzi do 2000% między flkóra 
surową a garbowaną 1 sprzedawaną w skle­
pach. Ponadto, by  prezydent przedstawił tę 
sprawę Kołu polskiemu w Wiedniu.

W  dalszym ciągu podniósł mówca, że ko­
szty utrzym ania Zakładu obrotu bydłem ma­
ją  być doliczane do ceny bydła przeznaczo­
nego na rzeź w wysokości 20 halerzy na ki­
logramie — co jest niesłychanem ' obciąże­
niem konsumentów. Mówca domaga się, by 
koszty utrzym ania Zakładu pokrywał rząd i 
w tym kierunku przedstawia wniosek.

Rad. m. Maryewski zwraca się również 
przeciw tak  nadmiernym ciężarom nakłada­
nym na konsumentów i żąda przynajmnie | 
zrównania Galicyi co do kosztów utrzymania 
Zakładu z innymi krajam i monarchii. Wszy­
stkie wnioski w tej, sprawie przyjęto.

ZAKŁAD WYCHÓW \W CZY DLA 
CHŁOPCÓW.

Wicepr. inż Rolie przedstawił potem wnio­
ski SeLcyi skarbowej, dobroczynnej, grun­
towej. aby n a  cele pomieszczenia gnńnnych 
zakładów dobroczynnych a  w szczególności 
miejskiego Zakładu wychowawczego dia sie- 
rot-chłopców umysłowo słabo rozwiniętych 
lub fizycznie upośledzonych, n a b y ć  od 
s p a d k o b i e r c ó w  śp. P iotra Prochowni­
ka ich r e a l n o ś c i  w Dzielnicy XXII. Pod­
górze, oraz realność w Dzielnicy X. (Zakrzó- 

Kapelanka) wraz z wszystkiemi zabudo- 
fami i przynależytościami za ryczałtową 

cenę kupna w kwocie 236.000 kor. i zacią­
gnięcia na ten cel pożyczki w Kasie oszczę­
dności podgórskiej. Uchwalono.

INNE SPRAWY.
Resztę- porządku dziennego dotyczącego 

parcelaoyi gruntów miejskich, przeznaczo­
nych na przemysł fabryczny w Dzielnicy 
XXH., Podgórze-Zabłorie. położonych obok 
przystanku Podgórzo-Wisła, taryfy  za wy­
wóz nieczystości kloacznych, objęcia w za­
rząd i opiekę przez gminę funducyi imienia 
Klemensiewiczów Ameii i Edmunda ku wspie­
raniu ochronek dla dzieci robotników miasta 
Krakowa, przyjęcia sprawozdań rachunko­
wych miejskiej Izby obrachunkowej z niektó­
rych funduszów miejskich, wreszcie zmianę/, 
dotychczasowy?h nazw ulic, oraz nadania, no­
wych nazwr ulicom, które dotąd ich nie miały 
w Dz. XXII Podgórze i w innych dzielnicach 
Krakowa przyjęto „en bloc“ — po z zmiany.

Na tajnem  posiedzeniu Rady m. załatwio­
no kijka sprayr osobistych.

. KillÓNIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w piątek 

śś. Henuencgiida i Maksyma* — Jutro w sobotę 
śd Justvn.o. Waler/aur* i Lamberta.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 4 ruin, 51; za- 
1 hód przypada o godz. 6 rum. 20. Długość dnia 
godzin 13 min. 42.

Z miasta.
NAPADY APROWIZACYJNE. Wczoraj po 

południu delegaci centralnego Urzędu ży­
wnościowego i władz1 krajowych odbywali na­
rady z przedstawien iami krajowych organiza- 
cyj rolniczych w sali krakowskiego Towarzy­
stwa rolniczego. Obradom przewodniczył wice­
prezes Towarzystwa p. Stanisław Konopka. 
Reprezentanci rolników, przedstawili na konfe- 
rencyi bardzo grożtiw t-g* faktyczny stan rolni­
ctwa w- kraju i zwrócili uwagę, żo stan zapa­
sów ż y w n o ś c i  na wsi przy najdalej idącej o- 
szczędności nic pokrywa rzeczy,vjsiego zapo­
trzebowania i rząd musi także ludności wiej­
skiej przyjść z odpowiednią pomocą.

W dniu dzisiejszym odbędą się narady’ re­
prezentantów władz krajowych z delegatami

W teepregydent inż. Rolie przedstawił na- j ccntraluugo Lhzędu żywnościowego.

WEZWANIE POSPOLITAKÓW. Magistrat 
ogłasza następujące „Wezwanie H-a“ : Pospolita- 
cy urodzeni w l a t a c h  1872 do 1877 włącznie, 
którzy w czasie od 3 do 28 maiea 1917 r. do 
przeglądu „S“ nie mogli się stawić z powodu 
niedających się usunąć przeszkód, a także ci, 
którzy wysłani w swoim czasie do szpitala dla 
zbadania ich ułomności, po powrocie nie mogli 
już stawić się przed komisyą przeglądową — 
winni się jawić do przeglądu dodatkowego w 
lokalu p r z y  ul .  S z c z e p a ń s k i e j  k 2, 2 p. 
(Krzysztofory) w następującym porządku: a) 
pospolitacy urodzeni w roku 1877—1876 w dniu 
19 kwietnia; b) pospolitacy urodzeni w roku 
1875—1874 w dniu 20 kwietnia; c) póspolita- 
cy urodzeni w roku 1873—1872 w dniu 21 kwie­
tnia. d) Pospolitacy z wszystkich powyższych 
roczników, t. j. urodzeni w latach 1872 do 
1877, 'którzyby także w terminach powyżej pod 
a) do c) oznaczonych stawić się nie mogli, mają 
się jawić przed komisyą przeglądową dodatko­
wą w d n i a c h  3 do  5 m a j a b .  r.

W dniach wyżej wyznaczonych należy sta­
wić się przed komisyą punktualnie o godzinie 8 
rano i przynieść ze sobą, oprócz dokumentów 
osobistych, także „potwierdzenie osoby i zgło­
szenia się (Persons und Mejdenachweis), oraz 
kartę legitymacyjną posp. ruszenia „S“, a nad­
to udowodnić przez przedłożenie wiarygodnych 
świadectw, iż niejawienie się do przeglądu w 
terminie pierwotnie wyznaczonym nastąpiło bez 
własnej winy. -

-Niezastosowanie się do powyższego wezwa­
nia karane będzie przez sądy wojskowe.

PRZYGODA POCZTOWA Z PIENTĄDZMI. 
Pan Bis, Królewiak. zaskoczony wojną w Kra­
kowie, a otrzymujący pieniądze na utrzymanie 
z Warszawy, bawił przez czas pewien w Tarno­
wie, dokąd też skierował swoją koresponde- 
cyę. Gd3’ jednak z końcem lutego wypadło mu 
wrócić na stałe do Krakowa, wysłał był pod 
datą 24 tegoż miesiąca kartę n i e m i e c k ą  
do Warszawy z informacyą o zaszłej zmianie 
adresu i z przynagleniem o pieniądze. Karta do­
szła do Warszawy 13 marca, była więc w dro­
dze dni 17, a 6 marca już pieniądze były wy­
słane do Tarnowa przez jeden z banków kra­
kowskich

Pan Iks. czeka, szturmuje Warszawę kartka­
mi lecz forsa nie przychodzi. Aż nareszcie 11 
kwietnia, a więc już po świętach, otrzymuje 
kartę z Warszawy, datowaną 13 marca, że pie­
niądze poszły do Tamowa. Ta odpowiedź 
ty m  r a z e m  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  była 
w drodze dni 28. Po jej otrzymaniu Iks. biegnie 
do banku, wskazanego mu w karcie, pewny, że 
pieniądze. otrzyma, niestety, bank zdążył już 
wrócić je do Warszawy pod datą 29 marca i 
oczywiście wypłaty odmówił. Teraz Iks. napisał 
znowu do Warszawy z zawiadomieniem o tern, 
co zaszło i ma wszelkie dane, że 2 maja pie­
niądze nareszcie otrzyma

Komentarze zbyteczne!
WSTRZYMANIE WYSYŁEK DO STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH, Dyrekcya poczt i telegra­
fów ogłasza, iż wszelki obrót pocztowy ze Sta­
nami Zjednoczonymi Północnej Ameryki został 
wstrzymany. Urzędy pocztowe otrzymały już 
polecenie przyjęte już do transportu przesyłki 
pocztowe zawracać na miejsce nadania i wy­
dawać nadawcom.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz dziesiąty „Kaliguła" K. Rostworow­
skiego z p. Stanisławskim w roli tytułowej, a 
pną Tnrowicz jako Lollią; jutro również „Ka- 
łigula." z pierwszym wykonawcą kreacyi Cajusa 
p. Leonardem Bończą, a pną Łuszczldewiezó- 
wmą w roli Lolli; w dalszej obsadzie 'występu­
ją ci sami artyści bez zmian z pp. Bednarzew- 
ską, Pancewicz, Feldmanem, Mierzejewskim, 
Biegańskim, Nowakowskim, Noskowskim i 
Frączkowskim na czele.

Z MIEJ. TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj cie­
sząca się nieslabnącem powodzeniem arcyweso- 
ła operetka J. Gilbert‘a „Królowa Kina"; jutro 
po południu o godz. 3 i pól „Janek i Franek 
w krainie cudów", wieczorem „Wesoły astro­
nom".

KONCERT SEWERYNA EISENBERGERA.
Towarzystwo muzyczne urządza w najbliższą, 
niedzielę koncert swego znakomitego profesora 
najwyższego kursu, fortepianowego w konarr- 
waloryum, Seweryna Eisenborgera. Będzie to 
jedyny w tym sezonie występ solowy świetnego 
pianisty, który swym współudziałem w wieczo­
rach Chopinowskim i Boelnovenow£kinT tak 
niepospolicie przypomniał się naszej publiczno­
ści. Program artysty obejmuje wspaniałą sonatę. 
F-moll Brahmsa, Krejslerisma, Schumanna i so- 
ątitę B-rnoll Cli o pian. Bilety w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego.

NIECZYSTA MLECZARNIA. Wczorpj odpo­
wiadali przed sędzią powiat owym Głodkiewi- 
ezcfn' w krafc. sądzie pow karnym •właściwe! 
mleczarni przy ul. Diotlowskioj 1. 69, .Józef Ku­
źnia i żona jego Fanny za lichwę żywnościową 
i za przekroczenie ustawy o środkach żywno­
ści. Skutkiem, doniesieniu, że oskarżeni sprze­
dają litr ndeka ńo 70 hal., odbyła się u nich 
rewizya, która wykryła w ich lokalu opłaka­
ne stosunki bygleniczne. W tylnej części ubi- 
kueyi, służącej do przerobienia mleka, stwier­
dzono podłogę nie mnyią i zaśmieconą kupLr.i 
ziemniaków. Przy ©{.wartych naczynisteh z mle­
kiem leżał brudny, rozdarty siennik. C e n t r y ;  
fuga i masi-dniea pokryte były waistwą brudu. 
Co do ceny 70 hal. za mleko obwinieni oświad­
czyli, że sprzedają dwojakie mleko: koszerne 
i niekeszerne, pierwsze po 70 hal. za IRr, dru­
gie po 60 hal. Wznjfe z obu gatunków mleka 
próbki okazały pff- zbadaniu, en do^jnłeS ko­
szernego, stan nienaganny, zaś co do mleka 
niek037.1 mego o d t . i m r C 7. e n i e  poniżej połowy na­
turalnej zawartości tłuszczu i rozcieńczenie 
przez dolanie */» części wody. Cenę u ą-rawie- 
uiiwiałi oskarżeni wielkimi kosztami dowozu, 
i tp. W dochodzeniu i w rozprawie te zeznania 
oskarżonych okazał? się w ogólności zgodne 
z zoznaniami przesłuchanych świadków, z któ­

rych wynikało, że oskarżeni nie pobierali nad­
miernych cen, tak że sędzia wydał co do tego 
wyrok uwalniający oboje oskarżonych. Nato­
miast co do fałszowania mleka przez dolanie 
do niego wody’ i przechowanie go w nieczy­
stym lokalu, który — jak orzekł znawca sądo­
wy Dr Smolarski — był dla zdrowia ludzkiego 
w wysokim stopniu szkodliwy, sędzia uznał o- 
skarżonych winnymi i zasądził ich oboje na 
karę po 1 miesiącu aresztu, względnie po 30d 
koron grzywny, a ponadto na dalszą gi/.ywnę 
po 500 koron.

LICHWA TOWAROWA. Przed trybunałem 
sądu krajowego karnego pod przewodnictwem 
ladcy Olszewskiego odpowiadał onegdaj Mo- 
zes Dawid Neuhoff, handlarz skór, za skupo­
wanie czekolady i cukierków i za przechowa­
nie ich dla podbijania cen. U oskarżonego zna­
leziono podczas rewizyi w październiku ub. r. 
trzy skrzynie czekolady i większe zapasy cu­
kierków, przykryto skórami. Zapytany, czy ma 
jakie zapasy, zapizeczyl, a po wykryciu ich 
tłómaczył się, co do ich pocnodzenia, w orygi­
nalny sposób: Piwnego dnia przyszedł do nie­
go do sklepu jakiś obcy jegomość i zakupił 40 
par półbucikow, dając mu zadatek w kwocie 
200 kor, a zabowiązująe się rosztę przynieść 
później. Dalej ów jegomość oświadczył, że go­
tówki niema, a ofiarował oskarżonemu zamiast 
gotówki, 50 kilogramów czekolady 1 dwie 
skrzynie cukierków, które ten przyjął, bojąc 
się utracić cenę klipna. Sąd me uwierzył, aby 
tego rodzaju handel zamienny w rzeczywistości 
mógł dzisiaj „ajść i zasądził oskarżonego na 
2 tygodnie ścisłego aresztu, a nadto orzekł prze­
padek znalezionych zapasów słodyczy.

KONFISKATA UKRYTYCH ZAPASÓW. Po- 
licya skonfiskowała wczoraj w piekarni Flo- 
ry.ma Woźniaka przy ul. Czarnowiejskiej zna­
czny zapas ciast i mąki, mianowicie: 14.500
ciast 8 worków żytniej* 3 worki mąki pszen­
nej nulki, 2 worki kakao, 1 worek maku, 1600 
kilo cukru w głowach i 5 paczek po 50 kilo 
kostkowego. Towary tc były własnością spółki 
Szafrański i Ecchtowa, właścicieli cukierni.

Z Polski i ze świata.
AKADEMIA IM. H. SIENKIEWICZA. W celu

uczczenia pamięci Sienkiewicza tworzy się w 
Warszawie Towarzystw ój^na czele którego sta­
nął dyrektor kursów buchalteryjnych, p. Henr. 
Chankowslci. Tow. ma na celu zebranie drogą 
składek i udziałów kapitału zakładowego 
150.0u0 rubli, który będzie pomnażany rok 
rocznic drogą ofiar, dochodów z przedsiębiorstw 
i t, d. o 5000 rubli. Za 711/, lat, nagromadzi się 
w ten sposób kapitał 20 281.272 rb , z których 
20,000.000 rb. projektodawca przeznacza na 
Akademię im. Sienkiewicza, a prze wyżkę su- 
mu na budowę pomnika H. Sienkiewicza. K a­
pitał zakładowy Akademii 20,000.000 rubli ma 
być nienaruszalny, a procenty od niego mają 
być co rok rozdzielane w 12 pozycyach po 
100.000 rubli na cele literackie i humanitan e 
polskie, związane z literaturą, oświatą i kail- 
tuią polską. Organizatoi zefc.ał j a t ‘deklaracyj 
na cel powyższy na 25.000 rubli.

WYS1AWA KOŚCIUSZKOWSKA W WAR­
SZAWIE. Komitet wystawy kościuszkowskiej 
organizuje w okresie trwania wystawy cykl od­
czytów z tej epoki. Pierwszy odczyt wygłosi 
mcc. A. Kraushar na temat: „Obchody Kościu­
szkowskie w Warszawie w ubiegłem stuleciu". 
Na ostatnicm posiedzeniu komitetu był obecny 
delegat szwajcarskiego komitetu obchodów ko­
ściuszkowskich w Solurze i RapperswyJu, p. St. 
Zieliński, który zapoznał zebranych z dotych­
czasowym biegiem prac komitetu szwajcar­
skiego.

ZAPIS Ś. P. PROF. WłCHERKlEWICZA.
W poznańskiej „Gaz. Naród." czytamy: Jak 
sio dowiadujemy, zapisał 7.marły w dniu 7 gru­
dnia 1915 r. profesor B. Wieherkiewcz znaczny 
lecrat Towarzystwu pomocy naukowej imienia 
Karola Marcinkowskiego w Poznaniu. Legat 
ten spłaciła w tych dniach w sumie 16.16-1 mk. 
30 fon. córka, zmarłego! pani Janina Bolesława 
Makare wieżowa ze Lwowa do funduszu żelazne­
go wymienionego Towarzystwa.

NA CELE CZERW. KRZYŻA. Kraj. Stow. 
Czerw. KrżYża urządza w maju w dwa dni Zie*5 
lonwh Świąt "zbiórkę uliczną w całej Galicyi. 
Z dniem każdym wzrastają wydatki, szczegól­
nie z togo względu, że Stowarzyszenie rozpo­
częło ifuelką akcyę w całym kraju w sprawie 
zwalczania chorób epidemicznych i wenerycz­
nych i utworzyło już w tym celu szereg szpi­
tali. Poza tem uchwalił. Związek Stow. Czerw. 
Krzyża urządzić w dniu 2 czerwca b. r. w Ga­
licji i w całej monarchii austryackiej we wszy­
stkich sklepach sprzedaż rabatową na rzecz 
Stowarzyszenia Czerw. Krzyża.

Prezydyhm kraj. Stow. Czerw Krzyża dla 
Galicyi — jak donoszą dzienniki lwowskie — 
zaprosiło w tej sprawie na onegdaj grono osób. 
Obrady zagaił w biurze Stowarzyszenia imie­
niem prezydyum p. Józef Neumaon, poezem u- 
clwnłono wybrać komitat pod przewodni­
ctwem dyrektora p. Terenkoezego. Rozwinęła 
sio d iu fe l  dyskusja, po której uchwalono n- 
rz.ądzić sprzedaż r:ihatov/ą» w sklepach w ca­
łej Galicyi. Wysokość rabatu pozostawiono u- 
znaniu poszczególnych kupców. Na prowincji 
PHwałono zaprosić do akcja pomocniczej s:a- 
rostwa. delegatów’ Stow. Czerw. Krzyża i zarzą­
dy gmin. Ze względu na to, że 2 czerwca przy­
pada na sobotę, a jak wiadomo, w Galicyi 
większa część sldepów jest własnością, kupców 
£ydowski"h, postanowiono zwrócićyRię do Zwią­
zku w Wiocłriu 7, propozycya, aby airzedal ra­
batowa w Galicyi odbyła się nie w sobotę 2 
czerwca, lecz w piątek 1 czerwca. Z kwbfyj u- 
zyskanej ze sprzedaży rabatowej w sklepach ga­
licyjskich przyptfeó ma 75 jfrroc. dla kraj. Sto­
warzyszenia w Galicyi, a 25 proc. ma zostać 
odesłano do Związku. Kupcy, którzy przeznaczą 
ze sprzedaży rabatowej większą kwotę na cele 
Slow. Czerw. Krzyża, otrzymają dyplomy pa­
miątko*, e.

W Krakowie zawiąże się w tej sprawie osoi 
bny komitet.

PRZYJĘCIE METROP. SZEPTYCKIEGO 
WE LWOWIE. Jak donosi „Diło", odbyło sią 
nadzwyczajno posiedzenie Narodowego Komice-. 
tu w sprawia manifestacyjnego przyjęcia me-, 
tropolity Szeptyckiego z okazyi jego powrotu 
do Lwowa i odpowiedniego uczczonia jego za­
sług. Postanowiono powołać do życia komisyą, 
która się zajmie tą sprawą.

NAUCZYCIELSTWO W OHELMSZCZYŻNIE. 
Koło Naucz. Pol. pow. chełmskiego, uznając 
potrzebę stworzenia silnej organizaeyi, ogarnia­
jącej nauczycielstwo szkół począłkówycn i sto­
jąc na gruncie uchwał, zapadłych na Zjeździe 
radomskim w styczniu 1916 r„ postanowiło 

przyłączyć sic do organizującego się „Zrzesze­
nia N. P. S. P.“ i przyiąć nazwę „Ogniska", 
Zarząd „Ogniska", wskutek utrudnionej komu­
nikacji z okolicą, nie mając możności niezwło­
cznego zwołania zebrania swych członków, po­
stanowił w odpowiedzi na okólnik nauczyciel­
stwa pow. piotrkowskiego, poprzeć akcyę w 
celu zbierania funduszu na kapitał zakładowy 
„Zrzeszenia N. P. S. P.“. Na tymże posiedzeniu 
zarząau uchwalono użyteczność utworzenia je­
dnej wspólnej komisyi aprowizacyjnej, z miej­
scowym pododdziałem Stowarzyszenia.

Z BOiłYSŁAvViA donoszą: W ubiegłym ty­
godniu, z soboty na niedzielę, zdarz.yl się w tu- 
tejszem „Kinie Ligi kobiet" trzykrotny w 
dwóch dniach pożar filmów i eksplozyi gazów. 
W czasie przedstawienia nastąpiła nagle silna 
detonacya. Eksplodujące gazy rozerwały dużą 
żelazną płytę od pieca i tylko cadnm — nieje­
den — uniknął śmierci. Powstały pożar z tru­
dem zlokalizowano, z powodu ogromnej paniki, 
jaką wywołał pożar gazów na sali. Poważniej­
szych poparzeń nie było.

Od pewnego czasu, pojawiają się w otworach 
świdrowych wielu kopalń nafty w Tustanowl- 
cacłi gazy koloru niebieskiego. Wielu facnow- 
ców przedsięwzięło badania doświadczalne, -po­
nieważ fakt ten budzi ogólne zainteresowanie.

ODZNACZENIA CZ. KRZYŻA. A rcyksiążę 
Franciszek Salrator, jako zastępca protektora 
.Czerw. Krzyża", nadał odznakę honorową 
,Czerw. Krzyża" 2-giej klasy z dekoracyą 
wojenną: pani Wandzie U s t y a n o w s k i e j ,  
Jułiuszowej hr. T a r n o w s k i e j ,  p. Józefie 
S t ara y ńs ki e j, p. Julii baronowej^ J  or ka s ch- 
K o c h o w ej, p. Oldze B a c z y ńs kie j, p. bet- 
ty P a r a e s o w e j ,  p. Helenie M a c h e k o -  
we j ,  wszystkim z wydziału kraj. Stow. „Czer­
wonego Krzyża"

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
WIECZÓR T ANECZNO-kY TMICZNY. Dnia

17 b. m. odbędzie się w teatrze ludowym IX. 
taneczno-rytmiczny wieczór Niny Doili i jej 
70 ciu uczenie ze ,vspółudziatein orkiestry tea* 
tru ludowego pod batutą p. Rudnickiego. Do­
chód przeznaczony dla młodzieży szkół Macio­
r y  i V. S. L. ua Ślśfśku.

Z Cz y t e l n i  pól,. ZW. MEW- KA.” W sobo? 
tfc 14. bijL o sit} w  Czytelni Pol-
‘-Lic’’ > , vńi/kr, Nipw. katolickich (Szczepańska 
5/ “ świąteczna herbatka", na któią wydział
wszvstkicb członków zaprasza.

WYKAŻ POLEGŁYCH. W ewidencyi krakow-i 
skiego miejskiego Urzędu Opieki soeyalnej nad 
inwalidami, wdowami i sierotami po poległych na 
wojnie -/nachodzą się naśtM ujjjjy wojskowi przys 
rależni dc Krakowa, którzy według nadchodzą; 
eyeh urzędowych wykazów polegli w obą^iei.
wojnie: Aeopsowicz Józef, szereg 13 ■ nr.
®73; Tanich Józef, szereg. 31 p. posp. nr.. 
1873: Bębenek Franciszek, szereg. 2." nr.
1882: Beck Zygmunt, kapral 16 p. obr kra,, -też; 
Ciastońi v!’cliks, kapral jednoroczny 13 pp. 1SO0; 
fięźak Józef, szereg. 55 pp. 1895; Cłoch Stani­
sław, szereg. 49 pp. 18S8; Czerwiński Wiktor, 
szereg. 54 pp. 1895; Florek .TÓ7.cf starszy Żołnierz 
13 baonu strzelców polDych: Kaleta rraneiszek, 
kapral 16 p. posp. rusz. 'J 877; Kowal Stanisław, 
szereg. 20 po. 1895; Kozioł Andrzej, szereg. 16 p. 
posp. ru szen ia '1879; Kozłowski Mieczysław, stan  
szy żołnierz 1.6 p. pesp. ruszenia 1878: Matznef 
Fisehl, «/,eveg. 13 pp. 1887; Mazur Michał, szereg, 
19 p. obr. kraj. 1893; Nowak Karol, starszy żoł­
nierz 13 pp. 1881; Olszewski Józef, szereg. 13 pp. 
1690; Wawrzyniec, szereg. 13 baonu strzel-
ców 'polnych; Połczyński Leon, szereg. 150 baonu 

Pniower Fryderyk, plutono-.posp. mszWna 1893;
wy 13 pp. 1890; Potok Andrzej, szereg. 1896; So­
wi-dek Teodor, szereg. 1 PP- 1896; Szczurowski 
Franciszek, kc.pral 16 p, posp. ruszenia 1876; 
S z y c h o w s k i  Stanisław 1 3  pp. 1 801 ; Turchał W i r  
wr/ynicc. szereg 16 p. posp. rusz. 1873; Urbanik! 
Adolf, szereg. 13  pp. 1802; Wiatrak Ludwik, sze­
reg. 13 pp. 1SS2; Zając Jan. szereg. 11 p. obr. kr. 
1677; Żrk Emil, podporucznik 13 pp. 1879; Żu- 
chowioz -Mateusz, szereg. 13 baonu strzelców' pol­
nych 1862; Żurek Franciszek, kapral 13 pp. w

Ponieważ rodzin wyżej wymienionych w d-o- 
dze urzędowych poszukiwań nie zdołano odn°- 
lcść, magistrat wzywa żony oraz najbliższych 
krewnych tych osób. by się we własnym intere­
sie (celem podniesienia roszczeń o ustawowe zao­
patrzenie względnio wsparcia) zgłosiły osob;Scie 
w biurze miejskiego -Urzędu Opieki socyalnej nad 
inwalidami, wdowami i sierotami po poległych na 
wojnie przy placu WW, Świętych 1. 1, II. p. mie­
dzy godzinami H a l  »v poiudnie.

PUBL. SPRZEDAŻ DRZEWA. Dyr. kolei pań­
stwowych w Krakowie komunikuje: Dr.ia JL1. bm. 
o godz, 1 1 przedpoł. odbędzio się w magazynie 
towarowym na dworcu kok jowym w Żywcu ptl- 
h.liozns sprzedaż w drodze przetargu 4. wagonów 
drzewa; a  w tem około 3! m" drzewa okrągłego; 
20 m3 desek dębowych; 30 m3 desek z miękkiego 
•Azowa i 18 m-’ ’ ci.ot'ów.

PAKIETY DO ZAGRANICY. Dyr. poczt komu­
nikuje: Według rozporządzenia c. 1. Ministerstwa, 
kc.ndlu z dnia 26 marca b. r. 1. 9197/P musi być 
odtąd do każdego pakietu przeznaczonego • do za­
granicy dodany osobny adres przesyłkowy. Wobec 
tego przesyłanie dwu lub więcej pakietów za po­
mocą wspólnego adresu przesyłkowego nic jcsl na 
razie doundzczalnti.

Reperlunr teatru im, Juliusza Skmaekiesę 
P i a t c - k :  „Kąfigula".
K o b o  t a:  ..Krdigula".
N i e d z i e l a  popołudni:]: „7-h,fv riołcc'*

,;Gr.'ego!7 Dcndin" — wieczorem. ;;K?.l!2ula“.

Repertuar tc-atrn ludowego.
|  k: Królowa kina",

S o b o t a  popołudniu: ..Janek i Franek" — wi 
ozorem: „TVcsc:y astronom".
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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dn. 13 kw ietnia 1917. 

TJrzędownie ogłaszają d. 12 kw ietnia br.:

Wschodni i południowo-wschodni teren:
Ni było żadnych szczególnych wydarzeń  

Włoski teren wojny:
W Goryckiem wtargnęły wczoraj wieczo­

rem patrole szturmowe pułków piechoty nr. 
71 i 76 do nieprzyjacielskich okopów na 
wschód od Dolnej Vertojby, wzięły do nie­
d o li 4 oficerów i 135 żołnierzy oraz zdobyły 
2 karabiny maszynowe i 3 minierkŁ Walka 
działowa 1 minowa była w poszczególnych 
miejscach fron.u Pobrzeża chwilami bardzo 
żywą.

Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer. mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, d. 13 kwietnia 1917.

YJUfka główna kw atera ogłasza d. 12 bm.:

Zachodni teren wojny:
Grupa wojsk ks Rupreehta: Na północnym 

brzegu Scarpe, przy gwałtownem działań?? 
artyleryi, odparto ataki Anglików na Vim\ 
1 koło Fampoux. Na południe od potoku nie- 
jprzyjaciel wyprowadził wielkie siły do ude­
rzenia na nasze linie. Po kilkakrotnie odpar­
tych atakach utraciliśmy Monchy. Na pół- 
aoc I na południe od tej miejscowości angiel­
skie ataki, w których także brała udział ka- 
jwałerya ] automobile pancerne, załamały się 
■ obfiteml stratami. W walkach koło Bulle- 
court Początkowy sukces nieprzyjaciela wy­
równany został kontratakiem, przyczem w 
naszym ręku pozostało 25 oficerów, przeszła 
flOOO żołnierzy i 27 karabinów maszynowych. 
Z walki koło Hargicourt, na wschód od 
łonne, przyurowad/ono przeszło stu jeńców 
1 5 karabinów maszynowych. St. Quentin by­
ło także wczoraj silnie ostrzeliwane.

Gruna wojsk niem. nast. tronu: Od Suis. 
■sous do Reims wałKa ogn?owa wzmogła sk 
Ido największej gwałtowności. Pojedyń- 
cze kawałki frontu stały kilkakrotnie 
pod ogniem huraganowym. W zachodniej 
Szampanii walka artyleryi również wzrasta. 
Uderzenia wywiadowcze francuskiej piecho­
ty' zostały odparte.

Grupa wojsk ks. Albrechta: Czytunść bo­
jowa tylko w ograniczonych rozmiarach. Po­
mimo fcurz.y lotnicy byli bardzo czynni. Nie­
przyjaciel utracił w walkach powietrznych 
23 aparaty, od ognia piechoty jeden. Bomby 
rzucone na nieprzyjacielskie obozy wojsk i 
na składy amunicyi w dolinie Vesle i Suip- 
pes, wyrządziły zaobserwowane szkody. Rot­
mistrz baron Rickthofen zestrzelił 40-go prze­
ciwnika.

Wschodni teren wojny:
F ront ks. Leopolda bawarskiego: Koło

Brodów, przy kolei Złoczów—Tarnopol i s. 
obu stron Dniestru żywa działalność. ognio­
wa Rosyan.

Na froncie areyksiccia Józefo i u grupy 
wojsk marszałka Mackensina żadnych isto­
tnych wydarzeń.

Front macedoński: Położenie niezmie-

cie na północnym krańcu grzbietu Y i m y. Zdo­
byliśmy dalsze ważne pozycye i wzięliśmy pe­
wną liczbę jeńców. vV kierunku C a m b r a i  
posunęliśmy nasze lmie na północ od wsi Lau- 
virel. Kontrataki, których próbował nieorzyja- 
ciel w rozmaitych punktach naszego frontu, nie 
powiodły się. Liczba wziętych przez nas od 
wczoraj rana, czyli od początku ataku, jeń­
ców przenosi teraz 11.000 łącznie z 235 ofice­
rami. Zdobyliśmy ponadto zwyż 100 dział, 60 
moździerzy i 163 karabiny maszynowe.

KOMUN1KA1 FRANCUSKI.
Wiedeń. Komunikat francuski z 11 b. m., go­

dzina 3 popoł.: W obszarze S o m m y  i O i z y  
działalność artyleryjska. Utarczki patroli w ró­
żnych punktach frontu -dostarczyły Francuzom 
jeńców. Na połuanie od O i z y  rozbiła się w na­
szym ogniu próba Niemców zaatakowania na­
szych małych placówek na wschód od C oucy . 
Koło Maisons de Champagne odbyła się w nocy 
ożywiona walka na ręczne granaty. W Księżym 
lesie dość zacięta walka artyleryjska.

ZESTRZELENIE 24 SAMOLOTÓW.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. We walkach 

dnia wczorajszego zestrzelono 24 nieprzyja­
cielskich samolotów.

Przewrót w Rosy i.

nione.
Pierwszy gen. kwaterm istrz LuderMorff.

Niemiecki biu le tyn  wieczorny .
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa ogłasza: Br. 

12 kwietnia wieczór: Silne angielskie a tak ' 
kolo S o u c h e z i ataki koło F a m p o n  
oraz na północ względnie nu wschód od Ar­
ras rozbiły się. Koło Śt. Q u e n t i.n trwa ży­
wa działalność artvleryi. Między So i s s o n ? 
i  R o i m s silny ogień.

Na wschodzie i w Macedonii nic ważnego.

Bitwa pbd Arras.
KILKA TYSIĘCY ANG.* DziAŁ.

Genewa. „Petit Pariden1* ocenia liczbę 
dział, zgrupowanych w obecnej bitwie przez 
generała Haiga, na k i l k a  t  y s i ę c y, 
podczas gdy w roku 1915 było ich tyl­
ko 400.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Generał H a i g donosi pod datą 10 

b. m : Mimo wielkiej zawieruchy śnieżnej i na- 
ogół niepomyślnej pogody, prowadziliśmy dziś 
w didszym ciągu energiczne nasze operacye. 
Dotc.i liśmy do krańców M o n c b y-1 e-P r e u x, 
5 md na południowy wschód od Arras, oczy­
ściliśmy z przeciwnika F a r  bu a i lasek Far­
bce Dziś po południu walczyło się dalej zacię-

n o t a f t
Petersburg. (B. kor.) P tt. aj. teł. Podczas 

/.gromadzenia, zwołanego przez stronnictwo 
„Ojczyzna i armia narodowa11, p r z e d s t a -  
w i c i e l e  g a r n i z o n u  p e t e r s b u r s k i e -  
g o uchwalili zakomunikować stałemu komite­
towi delegatów robotniczych i żołnierzy nastę­
pującą rczolucyę, którą równocześnie wręczo­
no prowizorycznemu rządowi: D a l s z e ,  p r o ­
w a d ź  e ni e w o j n y  aż do zabezpieczenia 
wolności, zdobytej przez lud i wojsko. Prowa- 
ozenie wojny, aż do z w y c i ę z k i e g o  k o ń -  
c a, ponieważ armia jest świadomą, że nawet 
pokój, przywracający dawne granice, p o k ó j  
b ez z g o d y  s o j u s z n i k ó w  byłby h a n i e ­
b n y m  p o k o j e  m, zagrażającym nowej wol­
ności Ilosyi, przedstawdającym się jako próba 
zdrady, która oddzieliłaby nas od -wolnej Anglii, 
republikańskiej Fraricyi, Belgii, Serbii, Czarno­
góry i Rumunii, które dla sprawy przyjaciół na­
rażone były na spustoszenia i wobec których 
taki pokój oznaczałby złamanie słowa i naszej 
uroczystej przysięgi.
Dalej p r z y w r ó c e ń  ie w o l n e j  P o l s k i ,  
o b e j m u j ą c e j  o b s z a r y  N i e m i e c  i R o ­
s y  i. Dla osiągnięcia tych celów zgromadzenie 
stawia następujące ż ą d a n i a  w o o e c  kom - 
te t u  d e l e g a t ó w  r o b o t n i k ó w  i ż o ł ­
n i e r z y :  Komitet ma c a ł ą  s i ł ą  p o p i e r a ć  
r z ą d ,  jak długo ten rząd przestrzega intere- 
-ów ludu i okazuje się zdolnym do przywróce­
nia w obecnej chwili nieodzownego porządku. 
Komitet ma urzeczywistnić wszelkie żądania 
rządu prowizorycznego, w jego charakterze jako 
jedynego organu, któremu kraj i annia złożyły 
przysięgę wierności. Komitet ma mad to załago­
dzić wszelkie różnice zapatrywań w łonie ro­
botników, jakoteż różnice zapatrywań persona- 
lu i technicznego kierownictwa fabryk i zakła­
dów, ponieważ desorganizacya przemysłu gro­
zi klęską armii. Komitet, przedłożyć ma swe go­
spodarcze żądania komisyi rzeczoznawców, nie 
wstrzymując jakiejkolwiek pracy, koniecznej 
dla obrony kraju, przeciwnie, ma ją popierać 
i la osiągnięcia wzmożenia się wydatności pra- 
•y i odroczyć urzeczywistnienie 8-godzinneto 
inia pracy. ■ ■ • *

Dalej, co się tyczy ż o ł n i e r z y  i o f i c e -  
rS v :  Wytężyć należy wszelkie siły dla popar­
cia przygotowań do walki. Wolni od trosk żoł­
nierze mają przywrócić wszelką dyscyplinę na 
iiodstawio nowego porządku demokratycznego 
: nigdy nie zapominać, że tylko dyscypliną 
bie/onn armia przedstawia niebezpieczeństwo 

•ola nieprzyjaciela, a nie walka uzbrojonego lu­
du, Wierne dochowanio złożonej prowizorycz­
nemu rządowi przysięgi i ścisłe podporządko­
wanie się komendantom jest świętym obowią­
zkiem żołnierzy wszelkich stopni. Żołnierze mu- 
rżą okp.ywsć oficerom pełne zaufanie.

Oyskusya nad isnperysilirtie^
Petersburg. B Kor. Dziennik „Rjecz11, 

przedstawiający opinię ministra spraw za­
granicznymi omawia deklaracyę rządu o 
celach wojennych i pisze: Konieczność
T■ rzedewszy3tkiem obrony kraju musi zje­
dnoczyć wszystkie stronnictwa. K ilka zu­
pełnie skrajnych partyj popełnia ciężki 
błąd, oznaczając jako imperyajizm wszel­
kie naturalne dążności celein zapewnienia 
bezpieczeństwa lia zewnątrz i gospodar­
czego- rozwoju Rosyi, Prowizoryczny rząd 
odrzucając ce l. zwiększenia potęgi Rosyi 
kosztem innyeh ludów, nie zaprzecza jo- 
dnak stanowczo możliwości poniżenia oj­
czyzny ani zmniejszenia jej sił żywotnych 
j jej nieprzewidzianych praw. Równocze­
śnie potwierdza rzad, że w całej pełni speł­
ni wszelkie zobowiązania wobfic sprzymie- 
rzonyeh. Porzucenie tej idei, zagrażałoby 
rosyjskiej iętemokracyi saimiłkyrt wem. 
Konkretne warunki pokojowo R ostana po­
dane prze/, lud w ścisłej łacaiMiści z 

jfcprzymierzonymi.

Amsterdam. B. kor. „H andelsblad11 donosi 
z Petersburga: K w cstya celów wojennych
zajmuje w wysokim stopniu umysły. Stron­
nictwa s o c y a l i s t y c z n e  wywierają na 
rząd silny nacisk, aby go skłonić do oświad­
czenia, że nie ma żadnych zamiarów impe- 
ryalistycznych, czy też agresywnych, czyniąc 
od tego zależńem poparcie rządu odnośnie do 
dalszego prowadzenia wojny. Interwiew, w 
którym  Miljukow osobiście oświadczył się 
za p o d z i a ł e m  A u s t r  o W ę g i e r i za 
a n e k s y ą  K o n s t a n t y n o p o l a ,  wzmo­
cnił nieufność socyalistów i Wywołał agita- 
cyę. Sytuacya stała  się tak  poważną^ że 
rząd widział się zniewolonym złożyć oświad­
czenie, że nie zamierza zabierać obcych ob­
szarów lub ujarzmiać innych narodów.

Zabiegi Rosyi o Turcyę.
Zurych. Szwajcarskie dzienniki piszą o 

możliwości porozumienia m iędzy R o s y  ą  
a  T u r c y ą  odnośnie do neutralności Dar- 
danel

Frankfurt. Ja k  informuje „Frankf. Ztg.“ 
otrzymała szwajc. aj. Radio wiadomość z 
Petersburga, że M i l n t o  w oświadczył 
podzas przyjęcia dziennikarzom, iż R o s y  a 
wystosowała do T u r c y i  niewiążące za- 
pytanie w sprawie w o l n o ś c i  o i e ś n i a  
i p r z y s z ł o ś c i  A r m e n i i .

Z kongresu kadetów.
Haparanda. B. kor. Na kongresie partyi 

kadetów  oświadczył deputowany moskiew­
ski Mandelstamm, że Rośya musi zginąć 
wskutek podwójnego rządu. Przeciwko te ­
mu trzeba wszelkimi środkami walczyć. In 
ni mówcy oświadczyli, że u s p o s o b i e n i e  
wśród 1 u d n o ś c i w i e j s k i e j  wykazuje 
dwa kierunki: Inteligencya wiejska jest za 
republiką, reszta zaś ludności włościańskiej 
za carem. Wielkiem jest więc niebezpieczeń­
stwo niepokojów w  kraju. Konieczne są dy­
rektyw y ze strony rządu. Nie jest wskazanem 
spieszyć się z powołaniem konstytuanty, 
fewłaszcza ze względu na interes włościań­
ski z bo w od u uprawy roli i ze względu na 
jeńców rosyjskich, znajdujących się w Niem­
czech.

Sytuacya polityczna na Węgrzech.
Wiedeń. „Zeit“ donosi z Budapesztu pod 

datą 11 hm.: Wobec zapowiedzianego po­
siedzenia Sejmu, we wszystkich kołach po­
litycznych W ęgier daje się odczuć łatw a do 
zaobserwowania nerwowość. K oła opozycyj­
ne twierdzą, iż s y t a u c y a  g a b i n e t u  
hr. T  i s z y  stała się n a d z w y c z a j  k r y ­
t y c z n ą .  Również w kołach party i rządo­
wej panuje pewien niepokój, wywołany tem, 
iż z powodu zapowiedzianego przez cesa­
rza niemieckiego p o w s z e c h n e g o  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o  do Sejmu p r u s k i e -  
g  o, sprawa reformy wyborczej stała się bar­
dziej aktualną niż przedtem.

Członkowie partyi K a r o l y i e g o  po 
stanowili odroczeniu Izby przeciwdziałać 
wszelkimi śi odkami. Mają być wniesione na­
głe interpelacye i wnioski, zmierzające do 
sprowokowania dłuższej dyskusyi. Miedzy 
innenii ma być postawiony wniosek o utwo­
rzenie komisyi, któraby skontrolowała go­
spodarkę w s p ó l n e g o  m i n i s t e r s t w a  
w o j n y .  Komisya ta  miałaby również za 
zadanie zbadać umowy' o dostawę, zawarte 
przez ministeryum z rozmaitymi dostawca­
mi. W motywach tego wniosku ma być pod­
niesione, iż oba# rządy uniemożliw/iły zwo­
łanie d e l e g a c y i .

Wojna i  Ameryką.
Sprawa souszu z enientą.

Amsterdam. B. kor. Do „Timesu11 donoszą 
z W aszyngtonu z d. 11 bm.: że r z ą d a  m e- 
r y  k  a ń s k  i ciągle jebzeze z w l e k a  z z a ­
w a r c i o m  f onr.ałnego s e j u s z u z m ocar­
stwami koaiicyi. Amerykanie z powodu do­
tychczasowego swego odosobnienia nie reo‘ur 
się jeszcze pogodzić z myćłą sojuszu. 1 
inalny t; ak ta t musianoby przedłożyć sen a -, 
towi i byłby on narażony na różne a tak i zej 
strony polityko* -demokratów.

t o o w a  budowa okrętów handlowych.
Waszyngton. Biuro Reutera. Program de­

partam entu budowy okrętów, by wybudo­
wać flotę składającą się z 1000 o k r ę ­
t ó w  t o w a r o w y c h  drewnianych, k aż­
dy o pojemności 3000 ton, aby w ten spo­
sób pokryć straty spowodowane przez a- 
kcyę lodzi podwodnych, otrzym ał już pla­
cet Wilsona. Na cel ten uchwalił kongres 
50 milionów dolarów K ontrakty o budo­
wę okrętów zostały juz zawarte.

•7 MILIARDÓW DOLARÓW.
Waszyngton. B. Kor. 11. kwietnia. Ko­

misya izby reprezentantów oświadófcyla się 
jednogłośnie za przyjęciem ustawy, prze­
widującej na c e l e  w o j e n n e  wydanie 
bonów na pięć miliardów dolarów i przeka­
zów skarbowych na d w a  m i l i a r d y  d o ­
l a r ó w ;

Konfiskata a u s tro -w g g .  parow ców .
Genewa. Paryskie wydanie „New Jork  

H eralda11 donosi z Nowego Jorku: Zajęcie 
ausiryacko - węgierskich okrętów  nastąpi­
ło bez zajść. Załoga została internowana. 
Na kilku okrętach maszyny były uszko­
dzone. .

Pierwszy obóz dla internowanych znaj­
duje się w Atlancie. Aresztowania odbywar 
ją  się dalej.

Stanowisko Argentyny.
Londyn. TL kor. Biuro Reutera. Telegram 

z Buenos Aires donosi: Chociaż rząd a r -  
g e n t y  ń s k  i zamierza utrzym ywać na ra ­
zie neutralność, jak diugoby praw a A rgenty­
ny nie były!>v narażone, to  jednak złożył o- 
świadczenie wyrażające swą zgodność z p o- 
1 i t  y  k  I  S t a n ó w Z i e d n o e z o n y c- h.

WILSON ŻĆDA WYDALENIA POSŁA 
NIEMIECKIEGO Z MEKSYKU.

Berlin. Według „Yossischc Ztg“ otrzymał 
..Mafin11 z Waszyngtonu depce/ę, iż W i l s o n  
zażądał orl generała C a r ra n 7. y, ażeby w y- 
d a l i ł  z. M i k s y  ku n i e m i e c k i e g o  p o ­
s ł a ,  ponieważ obecność niemieckiego posła w 
Meksyku zągpiża dobrym stosunkom między 
Meksykiem o Stanami Zjednoczonymi.

Budapeszt. B. Kor. Sejm. Otwarcie sejmu 
naznaczone na godz, wpół dc 7. wieczór 
nieco się opóźniło. O g. ’/«7 wiceprezydent 
Szasz zjaw ia się na sali. Za nim wchodzi 
prez. ministrów i inni ministrowi©. W  tej 
chwili na lewicy powstaje o g r o m n a  
w r z a w a ,  w której biorą udział zwłaszcza 
posłowie partyi ludowej i grupy Karolyie­
go. Pos. Smrecanyi woła: „ N i e c h  ż y j e  
p o w s z e c h n e ,  r ó w n e  i t a j n e  p r a ­
w o  g ł o s o w a n i  a“. Burzliwe wołania z 
lewicy: „W  tej izbie nie można o niczem 
innem mówić jak  o prawie wyborazem.' 
Izba nie może być odroczoną11. Do prez. mi­
nistrów wołają: „ P o d a j  s i ę  p a n  d o  
d y  m i s  y  i11. K iedy' wiceprez. przerwał po­
siedzenie wrzawa jeszcze się wzmaga- Z le­
wicy pod1 adresem rządu bez przerwy p aia- 
ja wołania: „ P o d a j  s i ę  p a n  d o  d y m i ­
s j i ,  p f u j .  N i e c h  p a n  p r z e d ł o ż y  
p r a w o  w y b o r c z  e“. Gdy tylko prze­
wodniczący prosi o spokój, wrzawa się 
wzmaga, W  tem powstaje pes. Smrecaryi 
Burzliwe okrzyki na lewicy. Słuchajcie 
Sm iecanjiego Podczas wrzawy p r e z y ­
d e n t  z a w i e s z a  posiedzenie. P o  prze­
szło j e d n o g o d z i n n e j  p r z e r w i e  
hr. T i s z a  z j a w i a  s i ę  n a  s a l i .  Zno- 

rT^kwgją się z lewicy w  jego kierunku 
„ -''łania: „Ozy pi zynosisz pan

Najlepiej by było, gdy­
byś się pan \ o d a ł d o  d y m i s y  i“ . Inni 
wołają: „ S ł u c h a j  m v  w y w o d ó w  po­
sła "Snirecaniyiego o p a n a m i  e“ . Gdy wi­
ceprezydent Szasz zasiadł na trybunie prę­
ży dyalnej, wTzawa na lewicy odżyła. Zno­
wu w okrzykach luora głównie udział po­
słowie z partyi ludowej i grupy Karolyie­
go. Posłowie wołają: Niech żyje powszech­
ne równe tajne prawo wyborcze. T e hała­
śliwe okrzyki trw ałą bez przerwy, rak, że 
prezydent nie może znaleść posłuchu i p o ­
s i e d z e n i e , -  k^óre zaledwie otworzył, 
m u s i  z a w i e s i ć .  D rugi przerwa, trw ała 
jednak tylko kilka minut.

Q g. 8 min. 10 w iceprezydent Szasz o- 
świadcza, że o t w i e r a ,  z n o w u  p o s i e ­
d z e n i e .  Burzliwe okrzyki i ciagła. wrza­
wa. na lewicy.

Hr. Tisza wśród wrzawy przedkłada od­
ręczne r ls n o  monarchy odraczałam? łzbę 
posłów. Przewodniczący każe odczytać pi­
smo odręczne. Prawica przyjmuje odczyta­
nie burzliwymi okrzykam i „elien11. Prezy­
dent oświadcza, że i/ba przyjęła pismo, mo­
narchy z czcią i hołdem do wiadomości i 
zamyka o g. V«9 posiedzenie. Yfrzawa na 
lewicy trwa dalej.

Z IZ B Y  MAGNATÓW.
Budapeszt. B. Kor. Izba magnatów. Na 

dzisiejszym posiedzeniu przyjęło do wdadb- 
mośei szóste sprawozdanie prezydenta mi­
nistrów o użyciu nadzwyczajnej władzy w 
czasie wojny. W sobotę po południu odbę­
dzie się posiedzenie, na którern promulgo­
wane będzie pismo odręczne monarchy w 
sprawę odroczenie sejmu,

ipra mm lis W ił
Wiedeń. Tel. wł. Współpracownik „Par­

lament. Korresponden?‘1, k tó ry  zwrócił się 
do prezydenta izby dra S y l w e s t r a  z 
zapytaniem, czy tenże, obstaje przy pierwe- 
tnem swem oświadczeniu, iż nie reflektuie 
więcej na ponowny wybór na prezydenta 
izby, otrzymał odpowiedź: Proszę podać do 
wiadomości, iż stanowczo zdecydowałem 
się n i e  p r z y j ą ć  p o n o w n e g o  w y ­
b o r u  n a  p r e z y d e n t a  i z b y .

PARLAMENT W MAJU.
Wiedeń. B. kor. Prezydyum niemieckiego 

związku narodowego odbyło dziś posiedze­

nie. Uczesl niczyli w niem także min. U r-t 
b a n  i dr. Svlvester. Omawiano p łownio 
wewnętrzną polityczną sytuacyę, sprawę? 

zwołania Rady państw a oraz stworzenia 
warunków jej zwołania- W ciągu narad min. 
Urban oznajmił, że R a d a  p a ń s t w a  m a  
s i ę  z e b r a ć  z k o ń c e m  m a j a  a  opu­
blikowanie jej zwołania nastąpi 14 dni przed 
tem.

Legiony k a th m i armii polskiej.
GLOSY PRASY WIEDEŃSKIEJ.

Wiedeń. B. Kor. Dzienniki wiozą w r o z ­
k a z i e  c e s a r z a  K a r o l a  do p o l ­
s k i e g o  K o r p u s u  p o s i ł k o w e g o  
stanowczy dowód Jego wielkodusznej i  

■prawdziwej miłości dla narodu polskiego, 
respektowania przez Niego tegoż praw i J o ­
go owocną pomoc przy powsianiu n i e z a ­
w i s ł e j  P o l s k i .  Dzienniki podnoszą, żo 
narodowa armia sprzymierzonego króle­
stwa obecnie jest zapewnioną i w yrażają 
pewność, że wojsko polskie okaże się go- 
dnem wielkich trądycyj swej ojczyzny i o- 
bowiązująeego przykładu swej L istom . 
Wyswobodzenie Polski z pod jarzm a rosyj­
skiego niużna już dziś oznaczyć jako osta- 
teczny wynik wojny światowej. Powrotu do 
niedawnej przeszłości więcej nie ma.

„Fiem denblatt11 pisze: Podczas gdy pro- 
klamacya z listopada z r. stanowiła konie­
czny warunek narodzin niepodległ i Pol­
ski, stworzenie p o l s k i e j  s S y  z b r o j ­
n e j  jest nieodzownym postulatem utrzy­
mania jej przy życiu. Cesarz Karol w wiel­
koduszny i wsnaniały sposób oddał nowo 
powstałemu państwu polskiemu tych P o la ­
ków, którzy ochotniczo pod sztandaram i 
austro-węgierskimi walczą w tej wojnie 
światowej. Misya Polski na  wschodzie Eu­
ropy polegała na  tworzeniu wału ochronner 
go dla zachodniej religii i kultury. Należy 
mieć nadzieję, że także nowa Polska spełni 
to zadanie. Że to zaufanie do narodu pol­
skiego żywimy, dowodzi, że cesarz oddał 
p o l s k i e  l e g i o n y ,  k tóre dotąd w te j 
wojnie świarowej tak  dzielnie i nieustra­
szenie walczyły w szeregach ni »zej ąrmiŁ 
Niechaj one będą symbolem szczerych 
s e r d e c z n y c h  u c z u ć ,  jakie- panow ały 
n.iędzy m o n a r c h i ą  h a b s b u r s k ą  i 
n a r o d e m  p o l s k i m .

„Neues Wienei T agblatt11 oświadcza: 
Pozdrowienie cesarza dla wiernych tował- 
rayszy broni wywoła w wyswobodzonym 
państwie mibonowy oddźwięk. Armia KrtY 
lestwa PotsJuego wystąpi ramię w ramię X 
wojskami państw  środkowych przeciw 
przemocy wrogów.

Wiadomości telegraficzne.
ŚMIERĆ ARCYBISKUPA MONACHIJ­

SKIEGO.
Monachium. B. Kor. K ardynał arcybiskup 

X. dr. B e  1 1 i n g e r zmarł nagle dziś w po­
łudnia n» udar serca.

Nowł dyrektorowie szkół średnich..
Wiedeń. B. Kor. Cesarz zamianował pruŁ 

gimnazyum w  S a n o k u  Stanisława Bar 
s i ń s k i e g o  dyrektorem  tego gimnazyum 
a prof. VL gimnazyum we L w o w i e  d r. 
Konstantego W o j c i e c h o w s k i e g o  

dyrektorem gimnazyum im. ces. Franciszką 
1  ózefa.

ODROCZENIE PODRÓŻY NA
Wiedeń. B. kor. „Parlam ent. 

denz11 donosi, że projektowana 
kwietnia podróż członków austryackiego 
parlam entu na Bałkan, odroczoną została 
na czas późniejszy.

GŁÓD W GRECYI.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: We­

dług urzędowych stwierdzeń i wskutek blo­
kad y  Greeyi wydarzyły się tam  łiczne wy­
padki śmierci głodowej.

BAŁK AN.
Koirespon- 

konieena

N A D E S Ł A N E .
Wzywam p. Ignacego Pretzla, właścicie­

la  zakładu fotograficznego „ A d e l a 11 przy  
ul. Grodzkiej ł. 49, by usunął bezzwłoczni© 
z swojej wystawy fotograficznej moją pra­
cę olejną, przedstawiającą portret zmarłe­
go cesarza Franciszka Józefa I. W  przeciw­
nym razie udam się na drogę sądową ze 
skargą o  bezprawne wystawienie mojej prar 
cy w c e l a c h  w ł a s n e j  r e k l a m y .

F e r d y n a n d  B r y l l ,  art. małarz, 
ul. Garbarska 1. 12.

sL Loliti 15. Kino Lubicz iL Lubicz 15.

P R A m t U E  
T 0 V . A K Y  

m  m i N

w i m w y

KUFRY, W.4LIZY, TORBY, NESESERY

obok dworca Osobowego, tuż za mostem kolejowym 
od 13 do 16 kwietnia b. r. włącznie

Qpt“sh Heigi Ar^df
dramat obyczajowy w 4-ech aktach.

Bo t&k che® m&sna
komedya w 3 ech aktach.

01 Dl ZDJĘCIE Z NATURY.
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K O RESPO N D EN CY A
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Ra zasadzie naszej urnowy e Polskim, Oddziałem 
przy Rosyjskim Czerwonym Krzyżu, to Sztokhol­
mie — każdy lisi zamieszczony to „GLOSIE RA- 
RODU" zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok­
holmu pocztą pod wskazanym adresem. W braku 
dokładnego adresu (przy niemadomem miejscu 
pobytu zostaje on zadarmo wydrukowany w 4 
najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi, 
mianowicie: „Gazecie Polskiej", w „DziennikuE 
tomskim", „Kuryerze Nowym", „Kornym Kuryerze 
Litewskim*, i tą drogą dostaje się do rąk adresata.

Odpowiedzi I listy z Rosyi zamieszczane w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeozne znaczenie tego Jedynego 
I pewnego dziś środka korespondencyl obliczy­
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie:
Pierwsze 24 słów Kor. 5‘—. Każde naitępne 10 słów 
Kor. T50, powtórzenie 24 iłów  Kor. 3"— następnych 

10-ciu słów Kor. 1*—.

„K o r i  s p t  n d • n cyg “ zamlsszczamy Jidynia po na- 
dosłanlu gotówki.

Do Wacława Wilczyńskiego i Stanisława Nor- 
marka w Kijowie. Listy i pieniądze z Warsza­
wy posiada Stefan Makowski, inżynier na me- 
tailurgieznej fabryce w Krematorskiej, gub. 
Charkowska. Ogółem wysłałem 64 listy i Rb 
900, na Stołypińską. Otrzymałem dwie wiado­
mości i jedną kartę od Wacka, w listopadzie o- 
głos zenie w „Głosie" od Stefka. Jesteśmy zdro­
wi. 1644

Bogdanowiczowa z Rozalina, która zdrowa 
jest w domu •— prosi o wiadomość, co się dzie­
je z Anną z Bogdanowiczów Kaczkowską ze 
Szawel i Karolina z Bogdanowiczów Bistramo- 
wa z Rozalina — od początku wojny nie 
mają wiadomości. 1610

Józef Popławski — Sandomierz — proa znar 
jomyc-h o wiadomości o synach Marku i Micha­
le. Proszę polskie i rosyjskio gazety powtórzyć 
moją ‘prośbę. 1831

Weliż, Witebska gub. 2 część, za kruk. Mo- 
siej Szpekman. Żona zawiadamia, kartę otrzy­
mała. Jesteśmy z córką Hają zdrowe. Wszyscy 
zdrowi na miejscu. Odpisz, dokładny adres.

2089

Moskwa, Zachodni Zarząd Górniczy, ewaku­
owany z Warszawy. Naczelnik Bryłkin. Euge- 
nia\Leśniewska, prosi o zawiadomienie siostry 
Olgi Leśniewskiej, że rodzice na wsi zdrowi. 
Ja w Warszawie. Materyaine położenie nasze 
nie najgorsze. Odpisz tą samą drogą. 2090

Władysław Jakubowski, prosi Jaśnie Wiel­
możnego Hrabiego Ksawerego Branickiego, za­
mieszkałego w Władysławowie, gub. Kijow­
skiej, poczta Kuchary, o udzielenie wiadomo­
ści przez gazetę „Głos Narodu" o Janie Jaku­
bowskim i Lucyanie Szarrasie, leśniczych, z Ro­
syi gub. Grodzieńskiej. 2091

Doktorowi Breszlowi, odpowiada inżynier 
Klug, że rzeczy jego osobiste dobrze przecho­
wane, Z garderobą żony ile. Pieniądze nie po­
trzebujemy, gdyż niema nikogo z rodziny. Mie­
szkanie zapotrzebowane. 2092

Siostra Maryanna Budziak, prosi uprzejmie 
o wiadomość o bracie Marcinie w Rosyi. U nas 
w domu wszystko dobrze. Adres obecnie: ulica 
Instytutowa 4, m. 5. Pułk Turkiestański na 
Kaukazie. 2093

Bank Międzynarodowy Moskwa, Władysław 
Miller, zaniepokojeni zapytujemy, zdrowie, Wła­
dziów, Maksów, Jakóba, Henryka. Prosimy wia­
domości tą samą drogą. Tu wszyscy zdrowi, 
Jakóbowie, Stefan, Olga, rodzeństwo. 2080

Bojanowska Leokadya, Warszawa, Mokotow­
ska 55. Zawiadamia Zygmunta, zamieszkałego 
w Piotrogrodzie, że w Łodzi wszyscy zdrowi. 
Maniuś w Niemczech. Jeżeli możecie, przyślijcie 
pieniądze. 2081

Michał Orlikowski, z Warszawy, Chmielna 1, 
Chmielna 1, zawiadamia Maryę Reszke, zamie­
szkałą w guberni Kijowskiej, poczta Rzysz- 
czów, majątek Juszki. Jesteśmy zdrowi, ale nie 
mamy wiadomości od naszych synów. Piszcie 
do niego, niech da znać o sobie i Antosiu. Cze­
sław Orlikowski, Weterynarz armii czynnej, I 
etapowy lazaret Weterynaryjny X armii. Józef 
Turowski, Julia Zajkowska^ Antonina Lechów 
ska i Wacław Reszke zmarli. Proszę o odpo­
wiedź tą .samą drogą. Uprzejmie proszę Dzien­
nik Kijowski o przedruk. 2076

Motzówna Halina, zawiadamia Wacława Mo- 
tza, Moskwa, Petrogrodzka Słoboda, 16, m. 18, 
le  dzieci jego są zdrowo, uczą się. Ciocia Igna- 
sia, Dziadzio Motz chorzy. Babcia umarła. Pie­
niądze otrzymaliśmy dwa razy. Proszę o wiado­
mości. 2082

Mianowski Julian, Moskwa, Gruziny Małyj 
Kiszjńskij Pereułok 19, m. 17, Kraczkiewiczowa 
Zofia, Zygmunt, Bronia zdrowi. Mama ze zdro­
wiem tak samo w zakładzie. Szwejkowska mie­
szka w Siedlcach, Ogrodowa. Część rzeczy u 
znajomych. 180 rubli' dostałam, jeżeli możesz 
przyślij więcej. 2083

■ Holzmann Oszer i Rachel, z Pińska, zamie­
szkali Warszawa, Waliców 14. Upraszają ciotkę 
Rachelę Pomeranz, Petersburg, Suworow Pro­
spekt 43, o pomoc pieniężną, bardzo potrzebu­
ją. Wszyscy zdrowi. Pozdrawiają wszystkich. 
Fabryka chałwy w porządku. 20S4

Zawiadamia syna swoj-go Franciszka Ranie- 
ckiego, aptekarza, przebywającego podobno w 
Taganrogu, że ja i cała rodzina jesteśmy zdro­
wi. Ciechanów Płońsk i obie apteki w porządku. 
Proszę bardzo o wiadomość o sobie tą  samą 
drogą. 2085

Stefanowie i Ryszardowie Piątkowscy, mie­
szkający w Łodzi zapytują o zdrowie Leopolda 
Piątkowskiego w Kijowie ulica Krugło Uniwer­
sytecka Nr 8, i donoszą że rodzice są w kry­
tycznym położeniu i żądają pomocy materyal- 
nej. 2141

Rybaczukowie, Warszawa, Wielka 31, za­
łożenie materyaine niezłe. Prosimy pamiętaj- 
wiadamiają Bolesława i Antoniego Kybaczu- 
ków. Ogłoszenie czytali. Wszyscy zdrowi. Po­
cie o swoim zdrowiu. Czekamy upragnieni po­
wrotu. 2075

Halina Pawelkiewicz, Szopena 19, Warszawa, 
Prosi Augusta Barbanell, Odessa Petropari, wia­
domości o Feliksie Strzegowskim. Przesyłam 
mu wyrazy niezmiernego przywiązania i proszę 
o odpowiedź. 2086

Wiktorya Walas z Wojnicza, gmnia Ćmielów, 
powiat Opatowski, parafia Wojciechowice, prosi 
życzliwych o łaskawe doniesienie jej, gdzie się 
obraca mąż jej Tomasz Walas, który służył w 
12 czynnej armii 3 obożgym batalionie. Proszę 
go powiadomić, że dzieci zdrowe, że Zofia Ja ­
włowska, Teodor Przytuła i Maryanna* bra­

towa — umarli. — Ojciec Józef powrócił. — 
Odpis* lub odpowiedz zaraz bo tęsknię i je­
stem niespokojna. — Pisma w Rosyi upraszam 
o przedruk powyższego ogłoszenia. 2132

Ignacy Szumowski z Kowla, Wołyńska gub., 
prosi reaakcyę „Dziennika Kijowskiego" o ła­
skawe przesłanie niniejszego ogłoszenia Dokto­
rowi Włodzimierzowi Łozińskiemu, Duża pod- 
walna 28, Telef. 439, by on tą  samą drogą dał 
odpowiedź, gdzie znajduje się moja żona i 4-ch 
synów, czy żyją i jakie ich położenie? również 
znajomych moich i kolegów—przyjaciół mych 
synów proszę serdecznie, ktoby o nich wiedział 
niech nie odmówi dać mi wiadomości przez pol­
skie gazety dla przedruku w „Głosie Narodu" 
krakowskiej gazecie. Koszta w swym czasie 
zwrócę. Posady żadnej nie zajmuję, z domu 
żadnego dochodu nie mam. Polskie i rosyjskie 
gazety proszę o przedruk. 2168

Moskwa, Sofijskoje podworje, -Sofijskaja nad- 
biereżnaja — hrabia Polyteło. Jestem zdrowa, 
mieszkam w Wojsławicach. Co się dzieje z Broń- 
cią, czy zdrowe? Proszę o odpowiedź tą samą 
drogą i o przedruk w innych pismach. Henryka 
Chrzauowska. 2169

Wladysławostwó Osuchowscy zawiadamiają 
siostrę Maryę Orzeszkową, Kijów, są zdrowi. 
Prosimy wiadomości o Twoich synach, Emilci, 
Luciu, Franku Kaniewskim, Janku Szymczaku, 
którzy końmi wyjecnali do Konrada, czy doje­
chali cało. Mard mieliśmy kartę, jest w Ryżaw- 
ce, czy dotąd tam? Strasznie tęskno bez niej. 
Mieszkamy 8, grudnia Różyn. O Stachu ani do­
brego, ani złego niewierny, pomimo usiłowań. 
Od ciebie żadnej wiadomości. Pisz, błagam. A- 
dres: Kowel, Komenda Obwodowa. 2170

Panlina Cukier z Lublina zapytuje Rozalię 
Margolin, Karolinę Zeldowicz w Kijowie*- co po­
rabiają, czy zdrowe* Czy Pola-wyszła zamąż, 
za kogo? Cukier, Początkowska 7. 2171

Marya Skurzyńska, Koszykowa 13, prosi sy­
na Stanisława lub Zdzisława Polaskiego — Mo­
skwa — dostawców 17-go pułku Strzelców sy­
beryjskich o niezwłoczne wysłanie 1000 Marek. 
W czerwcu otrzymałam 100 marek, wystarczy­
ły na 3 miesiące. Zdrowi. Czekamy tą drogą 
wiadomości. 2146

Stefania Panly, H oża. 32, zawiadamia syna 
Aleksandra. Petersburg. Zarząd Portowy. Z cór­
kami zdrowa, posady mają, ale ciężko. Tęsknią 
martwią ogromnie. Czy wszyscy torzej żyją? 
Eugeniusz, Wacław gdzie? Dwukrotnie otrzy­
mały po 200 marek, ostatnie marzec. 2147

L IS T Y  Z  RO SY I
otrzymane przez Danię i Szwecyę.

Józef Bartkowski prosi żonę Franciszkę i sy­
na Edwarda o padanie wiadomości i adresu o 
sobie tą samą drogą i zawiadamia, że jest przy 
dawnym zdrowiu, pracuje w szkole rzemieślni­
czej C. K. O. w Siennie, gub. mobylowskiej. 
Chciałby posłać pieniądze.

Nielipińscy z Winnicy, gub. podolska, bardzo 
proszą księdza proboszcza w Bochotnicy, gub. 
lub Nałęczów, o zawiadomienie matki Józefy 
Sobkiewicz w Nałęczowie, iż są zdrowi i na da- 
wnem miejscu, Stasia pisała dwa razy. Proszę 
o odpowiedź.

Wacław Aleksandrowicz zawiadamia żonę, 
dzieci i rodzinę w Warszawie, Kaliksta 7, że 
jest zdrów i na starem miejscu, od Edka i Fran­
ka otrzymuje listy, są zdrowi i na dawnem sta­
nowisku, wiadomość od was otrzymałem.

Kamińska Janina Bronisławowa z Warszawy 
bardzo prosi znajomych o jakąkolwiek wiado­

mość tą samą drogą o matce swej Jadwidze 
Będzyńskiej i ojcu w Warszawie. Zawiadamia, 
że jest zdrowa. Prosi gazety o przedruk.

M. Fajner zawiadamia Izaaka Fajnera w Ło­
dzi, ul. Widzewska 45 i L. Rożen zawiadamia 
Srula Czarna w Siedlcach, ul. Długa 37, że są 
zdrowi, zasyłają pozdrowienia. Służą w armii 
czynnej. Froszę o wiadomości przez gazetę.

Plissowie z Połtawy, Nowo-Mikołajewska 45, 
proszą pp. Czajczyńsldch w Zawierciu, gub. 
piotrk. o wiadomości o stryju z Będzina, co się 
z nim dzieje? Ślemy serdeczne pozdrowienia, a 
talkże i wszystkim znajomym, my wszyscy zdro­
wi i blisko siebie, dzieci się uczą. Prosimy o 
odpowiedź tą samą drogą.

Walery a z Emirhasan „Emirsajlo-wów i Zdzi­
sław Modzelewscy, zawiadamiają rodziców, mie­
szkających w Warszawie, Mirowska 6, że są 
zdrowi, mają córkę i że powodzi się im nieźle. 
Fela, Stanisław, Józef i dzieci zdrowi. Prosimy 
o wiadomości c sobie tą samą drogą. OJgopol, 
gub. pod., Luoomirka.

Stanisławowa hr. Myeielska z Borynicz —Ga- 
licya — prosi Natalia Chodkiewiczowa o wia­
domość tą samą drogą, ,co się. dzieje z rodziną 
Zaluczkowskich? Panna Jadzia u mnie zdrowa.

Wanda Felińska z Wojtunia, prosi Kazimierza 
Kuczyńskiego z Rudki'i jego’rodzinę o zawia­
domienie jej tąż samą drogą, gdzie się znajdu­
ją i jak im się powodzi. Mieszkam w Radomy­
ślu, gub. Kijowskiej, skrzynka pocztowa 36.

Wawrzyniec Białkowski prosi księdza probo­
szcza ze wsi Dąbrówka, gub. radomskiej po w. 
radomsk, o zawiadomienie rodziców, Haczów, 
żonę Józefę, braci i Kucharskiego, że jest zdrów 
i prosi o wiadomości tą samą drogą.

Józef Czubaszek prosi księdza proboszcza z 
parafii Łukowskiej, gub. siedleckiej, zawiada­
mia brata Jana, siostrę Rozalię, szwagra To­
masza Siejaka w majątku Kownatki, że jest 
zdrów, jak również ojciec. Matka umarła w roku 
1915. Proszę o wiadomości tą samą drogą.

Marya Czechowiczowa prosi Tolę Krzeniio- 
niewską, Warszawa, Chmielna 34 o wiadomo­
ści tą samą drogą, co u nich słychać i co się 
dzieje z p. Kazimierzem Dymitrowiczem. Mie­
szkam w Kijowie. Pracuję w szpitalu.

Józef Biliński zawiadamia Władysławostwo 
Skibińskich z Lublina, że wiadomość przez ga­
zetę otrzymał. Wszyscy zdrowi. — Sokolscy 
zmienili posadę, mieszkają w Winnicy, on pra­
cuje w organizacyi, powodzi się dobrze. — 
Z Helcunanu wieści rzadkie. Pozdrawiam was 
serdecznie. Pisma proszę o przedruk.

Andrzej Styczek i Wojciecn Burak zawiada­
miają Marcyannę Burak w Warszawie, gmina 

_  Mokotów, wieś Sielce, ulica Czerniakowska 13,
Regulski Janusz zawiadamia rodziców w K u -. za ''OS^tką, że są zdrowi i widują się. — Ukłony 

tnie, że jest zdrów na starym stanowisku, Jó- r0(kzmic i znajomym. Proszę o wiadomość tą 
ziek mieszka w Piotrogrodzie, Czubarow zaułek i sam<7 drogą.

Jan 1 Zofia Wędrychowscy zapytują rodzi­
ców zamieszkałych w Mrozach i brata Wacława 
w Łodzi czy zdrowi? Janek ciągle na tej samej 
służbie. Zosia z Adasiem, który mądrze wyrasta

2, m. 114, powodzi mu się dobrze. Bronek ró­
wnież na starym stanowisku. Dotąd nie mia­
łem żadnej wiadomości od was. Ogromnie nie­
pokoję się. Czyście odebrali moje listy? Co sły- j 
chać z Tadzikiem? Czytałem ogłoszenie p. Szy­
mańskich. Doktorostwo w Mińsku, powodzi im 
się dobrze. Proszę o odpowiedź tą samą drogą. 
Wszystkich znajomych proszę o powiadomie­
nie rodziców w Kutnie.

Adam Zadrożny zawiadamia siostrę i szwa­
gra w Warszawie, Litewska 8, że jest zdrów i 
na starem miejscu. Ukłony ltazubskiej i Lipo­
wskiemu. Proszę o odpowiedź tą samą drogą.

Ręingruber Franciszek, Saratów, ulica Kon­
stantynowska 24, m. 1, zawiadamia Michalinę 
i Władysława Mucliów, Warszawa, Rynkowa 11, 
żc syn Zdzisław, Apolinary i Julian Fajerki. 
Juliusz Gid mik i Paweł Tołwiński su •/drowi i

| zasyłają serdeczno pozdrowiKamiński Jerzy i Topolski Stanisław zawiń
Stanisława Głowacz z Lublina prosi Tadeu- służbie. Zosia z Adasiem, który mądrze wyrasta damiają swoje rodziny w Warszawie i p. W 

sza Fleszyńskiego o wiadomość o synu swoim ;w Bobrujsku, Jurkowie w Moskwie, mają drugą Motze, że są zdrowi, pracują i uczą się. Topol- j Stefan Weinciiier, Kijóv. prosi p. Linlwi\c 
Olesiu, który był w Samarze 3-eia artyleryjska córkę i dobrą posadę. Czekamy z upragnieniem ski praktykuje w szpitalu. Kamiński na czwąr- Czernik, Warszawa, Szkolna 6, aby za pośre-
zapasowa brygada, 2-ga baterya, 4-ty wzwód; • wiadomości tą samą drogą. — Strasznieśmy tym kursie. Mieszkają, Stołypinowska 61. U dnictwem gazety, zawiadomiła g,o co się dzieje
w Maszowie i Aleksandrowie wszyscy zdrowi, się stęsknili, żyjemy myślą powitania Obecnie Kopytowskich, Wolskich i Tomka pomyślnie. ■ z jego rodziną. Włodek chodzi do szkoły pol-
prosimy o odesłanie do „Echa Narodu" w Mo- przesyłamy pieniądze do was przez I denar- Ojciec w Czyste. Prosimy o częste wiadomości! skicj realnej w Kijowie. — List przez Sztokholm
skwie. 2172 tament spraw zagranicznych. I tą samą drogą. Pisma prosimy o przedruk. otrzymaliśmy.
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Poszukuje sie
dwu mieszkań słonecznych
złożonych z 5 pokoi, przedpokoju i kuchni 
z łazienkami i elektrycznością i gazową insta- 
lacyą w bliskości plant. Mieszkania te mogą 
być w oddzielnych domach. Zgłoszenia przyj­
muje Admimstr. „Głosu Narodu" dla R. W. 

621

iw fe ło  w yszedł

„Śpiswniczek Młodzieży Polskiej"
zawierający 72 pieśni aawne i współczesne na 2 glosy.

Opracował X. W. Śwlerciek C. M.
Do nabycia u X. X. Mlsyonarzy. Kraków 9 — Nowa 

Wieś. Cena 1 K. 619

Z a k o p a n e  u i ‘ J a g i e M o r e s k a

f f JE R Z E W O “
P en syon at cały rok otwarty

6‘iO

Syndykat rolniczy w Krakowie
(Filia w e Lwowie)

 = poleca . .

żniwiarki i kosiarki
po Cenach niskich,

Póki dawniejszy zapas starczy. Naj­
wyższy czas zamawiać Części do ma­

szyn żniwnych.

Księgarnia J. Czerneckiego
Kraków —  Szewska 17.
= = = = =  poleca = = = = =

K. Tetmajera: Poezye wybrane, oprawne . . 18-—
„ „ broszurowane 12-—.
Judasz, T r a g e d y a .................... 6' —
Tryumf, N o w e le ............................ STO
W czas wojny- Nowelie . . . 3 '— 
Koniec Ep pei, Erilog. Powieść o-— 
Na śmierć H. Sierkicwicza . . — .80 

Wł. Tetmajera: Racławice, Powieść . .- . . . 3' -
Marsz Skrzyneckiego.....................4T>0
Ono w eść z dawnych lat , . . ’25

A. Gruszeckiego: Przed burzą, powieść . . . 4 —
Na posterunku, powieść , . , 4‘80
W kraju paim i słońca . . . .  2 —

T. Konczyńskiego: Śmiertelny bieg, powieść . , 6-— 
Głód szczęś ia, powieść . . . 5-— 
Nad głębiami, powieść . . . .  61— 
Powrót wiosny, komedya . . . 3’50 

L. Stasiaka: Przewodni* ilustrowany po ‘• rako- 
wie, jego kościołach, pałacach, 
muzeach, murach miejskich i
starożytnych dom ach .....................1’40

Ekspedycya pocztą — po otrzymaniu należytości i 90 
545 hal na opłatę porta.

B a M R K R A I I l I M C B I I B H I H H I B a i

T O W A R Z Y S T W O  K A T O L .  W t A S Ć .  R E A L N O Ś C I
Karmelicka 15 parter w podworcu. Wkładka roczna 
K. 8.— Dla członkdBF b e z p ł a t n a  porada prawna 
w sprawach podatkowych, — zastępstwo w c. k. Adnii- 
nistr. podatk. Bezpłatne pośrednictwo w wynajmie 
mieszkań. Wykazy zgłoszonych przez członków na 
sprzedaż i poszukiwanych do kupna domów, will, par­
cel, majątków i t d . — Obliczanie rentowności przyku- 
pnach i zamianach domów i } d. Pomoc przy reg. hi­
potek. Rewizya wymiaru podatku dom.— czynsz. Biu­
ro administracyi realności. Różne druki 1 broszurki dla 
p,t. łyłaść. domów i t d. Biuro otw. od 9-12 i od 3-6.— 

614

JUŻ NADESZŁY
„ F A V O R I T “  i u r n a l e
osobno dla dorosłych i dla dzieci, na wiosnę i lato 

1317 do nich słynne, niezrównane

KROJE FA¥ORIT
na każdą miarę.

Cena żurnala 1.20, z wysyłką 1.40, za zaliczką t.90 
na składzie u finny 533

!. Hopcas i A. Salomonowa w 'Krakowie. 
K O Ł D R Y

MATEPACE, MEBLE TAPICEROWANE
wyrabiają i przerabiają najtaniej

= = = = =  K a ł o l i c k i E r  r~ =
ZJEDNODZDNE w a r s z t a t y  TAPICERSKO -  POŚCIELOWE

Jerzego Reisingera B68
KRAKÓW , UL. K A R M E L IC K A  1 7 .

WALNE GROMADZENIE
C złonków  T o w a rz y s tw a  Zaliczkowego 

i Ochrony w ła sn o ści  ziemskiej
W L i M A m S J

odbędzie się w dniu 13 kwł&żnia 1917 c. o  g c «  
dżinie 11 przed potud. w budynku Towarzystwa.

PORZĄDEK DZ E NY:
1. Od. zytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawi zdanie Dyrekcyi z rachunków za r 1916.
3. Sprawozdanie Kr-misyi iewiz'jnef i wniosek tejże

na udzielenie Dyrekcyi abs> lutoryum.
4. Wybór 4 członków R dy nadzorczej.
5. stwierdzenie wyboru \>. członków Dyrekcyi.
6. Odczytanie sprawozdania z lusiracyi, przeprowa­

dzonej przez Związek Stuwarz. zarobk i gospod.
7. Wnioski członków.

Ks. K azim ierz  Łazarsk i ,  
551 prezes.

Potrzebne

R o x n o $ ! c f e l k i

do „Głosu Narodu1'
I C r a k ó W j  y L  S w .  K r z y ż a  1 1 .

a S 9 f f t t 6 » K 8 R « i » »

Rasowe króliki
wraz z królikarnią lub bez 

niej, do sprzedania. 
618 Pijarska 2.

G m i n a  Z a k o p a n e
snrzeda około 1|;0> m 3.

drzewaświerkuwego
łomów i stojącego prze­
ważnie matcryałowego. 

Oferty pisemne wnosić na­
leży do Urzędą gminn^o 
w Zakopanem do 20b. in. 
gdzie można przeglądnąć 

warunki ofertowe.
005

013

L. 2.S83/917, Oświęcim, dnia 29. marca 1917.

L IC Y T A C Y A .
Dnia 17. kwietnia 1917 r. o godz. 10 rano 

odbędzie się w Urzędzie miejskim w Oświę­
cimiu ustna tudzież ofertowa licytacya na dzier 
źawę miejskiej wyłączności dióg gminnych przy 
eksploatacyi szutrów i piasku w Oświęcimiu.

Żonaty rządca
z wyższem wykształceniem 
rolnym, w średnim wi ku, 
wolny od wojska, przyjmie 
zaraz posache jako samo­
dzielny zarządca dóbr lub 
pod kierownictwem wła 
ś iciela. 7głoszcnia przyj­
muje Towarzystwo Rola 
Skaw ina dia zarządcy.

615

Kupię psa
w iększego , czul- 
n e g @ , ł a ń c u c h o ­

w e g o .
Ulica Kraszewskiego 20.

Skromna zwyczajna 

K U C H A R K A
cicha i pracowita, licząca 
lat 40, poszukuje posady 
na małej plebanii, możli 
wie na wsi, od 1-go ma­
ja b. r. Wiadomość Zofia 
Łękowska Gołkowice niem 

o. poczta Stary-Sącz 
600

I C H ^ u i ę  1 
ś w e d s i e
złoto, srebro, brylanty

płacąc najwyższą cenę.
Zakł ad  zey*rmi*trzow«V

i jubilerski 126

Cv2nVl8w lcz
Kraków, ul, Sławkowska 24

Horn w  RwiawlAw,
, Ift„ E m i S i a

poleca n dal Szan. R. T.
Klient om

Magazyn Mód
Kraków, Smolań3k15,1. p.

Przyjmie panienkę do nau­
ki modniarstwa.

575

5  P O M 31
S Ł O N E C Z N Y C H

na I. piętrze, przedpokój, 
kuchnia, alkowa służby, 
łazienka, spiżarki. Kom­
fort nowoczesny, elektr. 
gaz, rćchaud. Od 1 lipda. 

Grohle 3. 562

R e a l n o ś ć
zadłużoną kupi 2 przemy­
słowców z pewną gotówką 
w obwodzie Krakowa. — 
Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia w kancclaryi 
adwokara Dr Fr. Bardla, 
Kraków, Mały Rynek 1. 

567

Księgarnia katolicka Dr 
Miłkowskiego w Krakowie 
poieca drugie wydanie prze­

ślicznego dziełka
Śpiewniczek Eucharystyczny
^ieśm na cześć Przena św. 

II. piętro, drzwi na lewo. | Sakramentu, Najśer. Panny 
(Dz. XII). 574 i Świętych Pańskich, uzy-

------------------------------------ I wane w kościel# N*,św.
Serca Jcziisoweso przy kla­
sztorze Siósir Franciszka- 
nikNajśw . Sakramentu we 
Lwowie. I słowa i melodyc 
nowe. prłne sentymentu 
religijhego. — Cena K 1'50 
Porto 40 h. 320-2

P o k o je ,  Obiady
prywatne

Karmelicka 46, II p. 
na prawo.

PIANINO
m ało  używ ane, w d o ­

b rym  s ta n ie  kupię. 
Z głoszenia do  A dm in. 
»G łosu N aro d u *  pod 

.P iem ont 566

S ł u ż ą c e g o
uczciwego, trzeźwego, 

wolnego od wojska, p o ­
szukuje zaraz Krakowskie 
Biuro ogłoszeń, Kraków, 

Dunajewskiego 9.
576

OKAZYA! 
L ic h ta rz e  k o ś c ie l n e

massiv mosiężne, a mia­
nowicie 6 sztuk a 48 cent. 
wysokie (waga 1 lichtarza 
ko ?.?0Ó) K 3 6 0  ; 6 sztuk 
a 66 cent wysokie (waga 
1 licht. ko 5.4<:0) K £ 6 0  
i 6 sztuk a 7U/2 cent. wy­
sokie (waga każdego lich­
tarza ko GV2) K 7 6 0 , do 
nabycia w Księgarni ka­
tolickiej Dra Miłkowskiego 

w Kraków e. 580 3

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu1* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


